
W 3 rocznicę Zjednoczenia
TRZY LATA m ijają od dnia, kiedy W Wyniku iw yclęstw a

rewolucyjnej m arkistowsko - leninowskiej Ideologii w pol­
skim ruchu robotniczym, nastąpiło zjednoczenie PPS 

I PPR  — powstała Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza. Z li­
kwidowany został trw ający od kilkudziesięciu la t rozłam w pol­
skim ruchu robotniczym — rozłam dokonany i utrzym ywany 
przez polską burżuazję, k tó ra  w jedności klasy robotniczej w i­
działa kres swego panowania.

Przeciwko rozbiciu ruchu robotniczego walczyła nieugięcie 
rew olucyjna partia  polskiego proletariatu  KPP.

Zjednoczenie, o którym  tow arzysz B ierut powiedział, łe  m a­
rzyły o nim cale pokolenia polskich rewolucjonistów, dokonało 
się dopiero po obaleniu władzy kapitalistów , dokonało się 
w wolnej Polsce. Zjednoczenie to stało się możliwe dzięki zw al­
czeniu wrogich agen tur w odrodzonej PPS, dzięki przezwycię­
żeniu prawicowo - nacjonalistycznego odchylenia PPR.

Pow stanie PZPR oznaczało przekreślenie rachub reakcji 1 sił 
imperialistycznych. Zjednoczenie ruchu robotniczego oznaczało 
dalsze um ocnienie władzy ludowej, przyśpieszenie budownictw a 
socjalistycznego, dalsze zacieśnienie więzów przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i k ra jam i demokracji ludowej, jeszcze bardziej 
zdecydowaną walkę z obozem wstecznictwa, wyzysku 1 wojny.

IDZIEMY DROGA ZWYCIĘSTW
W ydarzenia m inionych trz  ech la t wykazały. Jak wielkie zna­

czenie miało zjednoczenie ruchu robotniczego dla całego narodu, 
wykazały, że PZPR konsekwentnie realizując wytyczne Kongre­
su Zjednoczeniowego prowadzi naród polski drogą zwycięstw 
w walce o socjalizm. Okres, który dzieli nas od daty Zjednocze­
n ia — to okres ogromnego rozwoju gospodarczego, politycznego 
i kulturalnego naszej ojczyzny.

Pod kierownictwem PZPR naród polski zwycięsko realizował 
Plan 3-letni, plan odbudowy naszego k ra ju  ze zniszczeń w ojen­
nych — a obecnie z uporem i poświęceniem przełam ując na  swej 
drodze wiele poważnych trudności, buduje Polskę siły 1 dobro­
bytu, wykonując w myśl wskazań Partii, P lan  6-letni.

Ze wzrostem konsolidacji naszego narodu, ze wzrostem  siły 
gospodarczej i politycznej, wzrosło znaczenie Polski w świecie.

W myśl słusznych wskazań Partii, zacieśniliśmy jeszcze b a r­
dziej więzy ze Związkiem Radzieckim. Zacieśniliśmy więzy przy­
jaznej współpracy z k ra jam i dem okracji ludowej 1 z masam i 
proletariackim i całego św iata.

PARTIA PRZEWODNICZKĄ NARODU
Źródłem naszych sukcesów Jest kierownictwo Partii, je j da­

lekowzroczna myśl 1 słuszna polityka. P a rtia  w skazuje nam
wszystkim najprostsze drogi w  przezwyciężaniu trudności w y­
nikających z naszego burzliwego wzrostu, z szybkiego budow­
nictwa. Dzięki je j niezawodnemu kierow nictw u stw arzam y w a­
runki pełnego zwycięstwa socjalizmu w Polsce, pełnej realizacji 
P lanu 6-Ietniego.

Słowem, jeśli dziś mamy pełne prawo do dum y i  w kładu nn- 
szej ojczyzny do dorobku 1 walki całej ludzkości o wolność 1 po­
kój, to każda myśl o tym fakcie przypomina o roli pracy PZPR.

W Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej naród widzi tę 
w ielką siłę, która potrafi złam ać wszelkie przeszkody n a  drodze 
do przekształcania naszej ojczyzny w k ra j silny, k ra j zamoż­
nych, szczęśliwych ludzi, która prowadzi nas do socjalizmu.

L ep ie j p racu je  się
przy „Donbasie"
z  p o d t r z y m y w a c z e m

konstrukcji 
Józefa Knypsa

P ) OSKONAŁY pomysł racjonali- 
^  Z a to r s k i  zastosował o s ta tn io  w 

k o p a ln i  „Bolesław Chrobry" w W ał­
brzychu Józef Knyps, starszy rębacz 
pracujący n a  ścianie, gdzie węgiel 
urabia kombajn typu „Donbas".

Knyps, doskonały fachowiec, za­
uważył, że przy szybkim postępie 
kombajnu, ludzie nie mogą nadą­
żyć z ustawieniem stropnic (belek 
zabezpieczających stropy). Posta­
nowił wówczas inaczej zorganizo­
wać pracę. Po wielu próbach uda­
ło mu się zbudować przyrząd dla 
podtrzymywania stropnic. 
Podtrzymywacz, podobny do sto­

jaków pneumatycznych, używanych 
przy samochodach, przyciska strop­
nice do stropu aż do momentu, gdy 
górnik ułoży na końcach jego stem­
ple. Dzięki temu zakładanie stropnic 
postępuje szybciej i pozwala na za­
oszczędzenie pracy jednego człowie­
ka. Przyrząd górnika Knypsa, poru­
szany sprężonym powietrzem, jest 
lekki i lątwo przenośny, (ki)
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Dziś 4 strony 
Cena 15 groszy

Tylko zjednoczone na podstawach demokratycznych

Niemcy mogą stać się czynnikiem 
BUDOWY POKOJU W EUROPIE

P rzem ó w ien ie
min. W ie rb ło w s k ie g o  w  O N Z

Parvż 15. 12.
\ \ /  DALSZYM ciągu dyskusji na specjalnej Komisji Politycznej nad 

utworzeniem tzw. komisji międzynarodowej dle zb-^ania warun­
ków przeprowadzenia wyborów w Niemczech, która to dyskusja była 
przerwana w celu wysłuchania przedstawicieli Niemiec zachodnich 
1 NRD zabrał wczoraj głos szef delegacji polskiej — wiceminister Wler- 
błowskl.

MÓWCA w  przemówieniu swoim 
stwierdził m. in., że projekt 

trzech mocarstw o powołaniu mię­
dzynarodowej komisji jest całkowi­
cie sprzeczny z Kartą ONZ, z jej za­
sadami i celami.

P ro jek t trzech m ocarstw  jest owo­
cem konsekw entnej polityki S ta­
nów Zjednoczonych rozbijania św ia­
ta  na dwa wrogie obozy — polityki 
wojny i agresji. Niemcy zaś sta ją  
się jednym  z najw ażniejszych og­
niw  tej am erykańskiej polityki wo­
jennej, realizowanej za zgodą rzą­
dów W. B rytanii i Francji. Rząd 
USA przekształca Niemcy zachod­
nie w  arsenał zbrojeniowy, a za 
paraw anem  „arm ii europejskiej" 
odbudowuje się neohitlerowski 
W ehrm acht pod kierow nictw em  
hitlerow skich generałów  i zbrod­
niarzy wojennych.

Tego rodzaju polityka jest jed­
nakże całkow.iclę.. sprzeczna z in ­
teresam i narodu niemieckiego. N a­
ród niem iecki daw ał i daje liczne 
dowody, iż nie chce mieć nic współ 
nego ani z planam i am erykań­
skich polityków wojennych, ani z 
program em  odwetowców niem iec­
kich. NRD konsekw entnie domaga 
się pokojowych zjednoczonych N ie­
miec n a  podstawach dem okratycz­
nych.

Ale pan Adenauer, rzecznik in ­
teresów  im perialistycznych, odrzu­
ca wszedkie propozycje porozumie­
nia się. Jasnym  jest, że projekt 
wyłonienia przez ONZ kom isji 
m iędzynarodowej jest tylko popar­
ciem m anew rów  pana Adenauera, 
który  w brew  woli narodu niem iec­
kiego uchyla się od współpracy i 
przyw rócenia jedności Niemiec.

Przedstawiono tutaj w niektórych 
wypowiedziach obraz zachodnio - 

(Dokończenie na s tr. 2-ej)

Franciszek Fiedler
d o k to re m  historii
honoris causa
U n iw e rs y te tu
W a rs z a w s k ie g o
W  DNIU 14 bm., w sali kolum ­

nowej U niw ersytetu W ar­
szawskiego, odbyła się uroczystość 
w ręczenia dyplomu doktora hono­
ris causa, zasłużonemu w ielolet­
niem u działaczowi rewolucyjnem u, 
Budowniczemu Polski Ludowej, 
członkowi KĆ PZPR, naezelnewui 
redaktorow i „Nowych Dróg“ — 
Franciszkowi Fiedlerowi.

Na uroczystość przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR J. Berman i E. Ochab, mi­
n ister szkół wyższych i nauki R a­
packi, przedstawiciele KC PZPR, 
organizacji społecznych oraz licz­
ni reprezentanci św iata naukow e­
go. Senat akademicki wystąpił w 
pełnym składzie. Salę zapełniła 
do ostatniego miejsca młodzież a- 
kadem icka.

„ U n iw e r s y te t  W a rs z a w s k i  — p o w ie ­
d z ia ł  p r o f .  M a n te u f f e l  — n a d a ją c  n a j ­
w y ż s z e  o d z n a c z e n ie ,  J a k im  d y s p o n u ­
j e ,  B u d o w n ic z e m u  P o ls k i  L u d o w e j  — 
F r a n c is z k o w i  F i e d le r o w i ,  p r a g n ą ł  
u c z c ić  w Je g o  c s c b ie  n ie  t y lk o  r e ­
w o lu c jo n i s tę  i n ie z m o rd o w a n e g o  
d z ia ła c z a  n a  c z o ło w y c h  p o z y c ja c h  
w a lk i  k la s o w e j ,  a le  r ó w n ie ż  w y b i t ­
n e g o  t e o r e ty k a ,  u z b ro jo n e g o  w  w ie ­
d z ę  m a r k s is to w s k o  - l e n in o w s k ą ,  k t ó ­
r a  p o z w o li ła  m u  s ta ć  s ię  n a u c z y c i e ­
le m  1 w y c h o w a w c ą  s z e r e g u  p o k o le ń  
to w a rz y s z y  p a rty jn y c h * * .

K o ń c z ą c  p r z e m ó w ie n ie  p r o r e k t o r  
p r o f .  M a n te u f f e l  o ś w ia d c z y ł :  „ P r a ­
g n ą łb y m  p r z y  t e j  o k a z j i  w y r a z ić  ż y ­
c z e n ie .  a b y  t a  u r o c z y s to ś ć  p r z y c z y n i ­
ła  się* d o  z a c ie ś n ie n ia  w ię z ó w , j a k i e  
p o w in n y  łą c z y ć  n a s z ą  w s z e c h n ic ę  z 
c e n t r a ln y m  o ś ro d k ie m  m y ś l i  m a r k s i ­
s to w s k ie j  w P o ls c e ,  — r e p r e z e n to w a ­
n y m  t a k  g o d n ie  p r z e i  F r a n c i s z k a  
F i e d l e r a " .

Prof. M anteuffel wręczył na ­
stępnie dyplom nowoprom owane- 
mu doktorowi honoris causa.

N astępnie zabrał głos Franciszek 
Fiedler, podkreślając, że ak t pro 
m ocji uważa za w yraz uznania dla 
całego pokolenia rewolucyjnego, 
które nieugięcie walczyło w  sze­
regach SDKPiL, K P P i PPR  o n ie­
podległość narodow ą i wyzwolenie 
społeczne.

Gmina Malczyce  poio. Środa  
Śląska w  woj. w rocław skim  
posiada dobrze zorganizowaną  
izbę porodową, prowadzoną 
przez Państwową Szkołą Położ­

nych we W rocławiu.
Izba dostępna dla w szystk ich  
m ieszkanek gminy, cieszy się 
w ielk im  uznaniem  miejscowej 

ludności w iejskiej.

Na zdjęciu: Słuchaczka II  roku  
Państwowej Szkoły Położnych 
— Halina Pacol przew ija  no­

worodka.
CAF  — fot. Kondracki

S p o tk a n ie
młodzieży
wrocławskiej
z chińskim
zespołem
artystycznym
W  WYPEŁNIONEJ po brzegi sali 

Teatru Żydowskiego młodzież 
wrocławska witała w dniu wczoraj­
szym zespół artystyczny Chińskiej 
Republiki Ludowej. Spotkanie to 
przemieniło się w wielką manifesta­
cję na cześć Chorążego Pokoju Ge­
neralissimusa Stalina oraz wodzów 
obu narodów, Premiera Mao Tse- 
Tunga i Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

— Pobyt wasz w odzyskanym 
W rocławiu przyczyni się jeszcze 
bardziej do pogłębienia przyjaźni 
młodzieży Chin i Polski Ludowej — 
powiedział m. in. ob. Balisz, wice­
przewodniczący Zarz. Woj. ZMP.

W  gorących i szczerych słowach 
odpowiedział mu przedstawiciel mło­
dzieży chińskiej Cia-Cu-Guan.

— Drodzy przyjacielel W walce 
o utrwalenie pokoju na świecie 
oba nasze narody stoją ramię w 
ramię przy potężnym, Związku Ra­
dzieckim. Nie pomogą knowania 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych. Pokój zwycięży woj- 
nęl
Stalin — Bierut — Mao Tse-Tung 

— skandują przez kilka minut ze­
brani. Zetempowcy podają ręce chiń­
skim braciom. Wszyscy powstają z 
miejsc. Entuzjazm ogarnął salę.

W części artystycznej wystąpił 
chór oraz soliści zespołu Młodzieżo­
wego Teatru Chińskiego. (Kuż.|

Dziś
w Warszawie
o d b ę d z ie  się 
w rę c z e n ie
Wandzie
Jakubowskiej
M ię d z y n a ro d o w e j
fSagrosfy Pokoju
W  DNIU 15 br. grudnia odbędzie 

się, staraniem PKOP, w sali 
kolumnowej Uniwersytetu W ar­
szawskiego uroczystość wręczenia 
Wandzie Jakubowskiej Międzynaro­
dowej Nagrody Pokoju.

W uroczystości wetm ą udział 
przedstawiciele Światowej Rady Po­
koju: Mario Socrate, literat włoski, 
Bela Iles, literat węgierski, oraz 
Micolas Guillen, poeta kubański.

R o b o tn icy
W y b rz e ż a
godnie uczczą 
72 rocznicę
urodzin

Józefa Stalina
W  STOCZNI gdańskiej, w porcie 

gdyńskim, w zakładach mecha­
nicznych im. gen. Karola Świerczew­
skiego w Elblągu, oraz w wielu in­
nych przedsiębiorstwach i fabrykach 
na Wybrzeżu robotnicy przygoto­
wują się do uczczenia 72 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Józefa Sta­
lina.

Z okazji 72 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina w wielu fabrykach 
i instytucjach przygotowywane są 
specjalne numery gazetek ścien­
nych, poświęcone życiu i walce 
Wielkiego Chorążego pokoju.

Liczni robotnicy zrzeszeni w ko­
łach Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zapoznają się z życiory­
sem Józefa Stalina i jego wielkim 
■wkładem w naukę marksizmu - leni- 
nlzmu.

W ostatnich dniach w zakładach 
im. gen. Świerczewskiego w Elblągu 
podczas narady produkcyjnej w 
przodującym dziale ob. Piochuckie- 
go postanowiono rocznicę urodzin 
Generalissimusa Stalina uczcić 
wzmożeniem produkcji.

Wśród powszechnego entuzjazmu 
załoga działu zobowiązała się dla 
uczczenia 72 rocznicy urodzin Józeia 
Stalina, przez zwiększenie wydaj­
ności pracy, wykonać do dnia 18 
grudnia br. swój roczny plan pro­
dukcyjny 1 w przeddzień urodzin 
wodza mas pracujących całego świa 
ta przystąpić do realizacji zadań 3 
roku Planu 6-letnlego.

W  porozum ien iu  z g estap o

agenci londyńskiej delegatury
mordowali działaczy niepodległościowych

DNIA 14 bm. przed Sądem W ojewódzkim dla m. st. W arszawy roz­
począł się proces zdrajców narodu polskiego: W itolda Pajo­
ra, Zygm unta Ojrzyftsklego, Stanisław a Nienałtowskiego i An­

drzeja Czystowskiego, którzy w latach okupacji tworzyli kierownic­
two zbrodniczej organizacji pod nazwą ekspozytura urzędu śledcze­
go (EUS), kryptonim  „Start", powołanej przez „delegaturę" em igra­
cyjnego rządu londyńskiego dla m ordowania i denuncjowanla w po­
rozumieniu z okupantem , działaczy niepodległościowego ruchu lewi­
cowego.

kA/ WYNIKU zbrodniczej działal- 
’ ’ ności EUS — „Start" wielu 

działaczy i członków PPR, Gw ardii 
Ludowej i Arm ii Ludowej i innych 
działaczy postępowych zostało z a - ! 
mordowanych bądź przez specjalne ! 
kom órki terrorystyczne „S tartu" i 
bądź też przez gestapo.

Jak  stwierdza akt oskarżenia jed - j  

nym z ogniw działalności delegatu­
ry był tzw. Państw ow y Korpus 
Bezpieczeństwa z jego organam i a 
wśród nich urząd śledczy i jego ek­
spozytura w  W arszawie pod nazwą 
„Start".

Państw ow y K orpus Bezpieczeń­
stwa (PKB) opierał się na kadrach 
policji granatow ej i zbudowany był 
według wzoru przedwojennego kor­
pusu policyjnego. Zgodnie z in ­
strukcjam i delegatury i zlecenia­
m i jej anglosaskich protektorów  
PKB pod pozorem zwalczania prze­
stępstw  krym inalnych, rozpoczął 
zbrodniczą w alkę przeciwko nie­
podległościowemu ruchow i postę­
powemu.

ZBRODNICZA DZIAŁALNOŚĆ 
LECHOWICZA

V I/  PKB na m. st. W arszawę zo- 
stała  wydzielona specjalna 

kom órka — „Wydział Inform acyj­
ny". Z początkiem roku „wydział 
inform acyjny" przekształcił się w 
„urząd śledczy", którego naczelni­
kiem  został Włodzimierz Lecho­
wicz, który do września 1939 roku, 
był kierow nikiem  refera tu  narodo- 
wościowo-politycznego SRI-DOK I. 
W skład refera tu  nsrodowościowo- 
politycznego wchodził również 
dział komunistyczny, do którego 
zadań należało rozpracowywanie o- 
sób podejrzanych o działalność ko­
m unistyczną.

Cała działalność „urzędu śled­
czego" PKB i wszystkich jego 
kom órek była nastaw iona na wal 
kę z ruchem  lewicowym. Info r­
m acje dotyczące niepodległościo­
wego ruchu lewicowego, uzyski­
wane przez „urząd śledczy" do­
starczane były do gestapo za po­
średnictwem  Lechowicza na  ręce 
kpt. Spielkera. O charakterze „u- 

(Do kończenie na str. 2-ej)

Państwowe Gospodarstwo Rol­
ne w N ow ym  Dworze w  woj. 
wrocławskim  prowadzi hodow­

lą kur rasy Leghorn. 
Hodowla licząca obecnie 1100 
sztuk ma charakter reproduk­

cyjny.

Na zdjęciu: Droblarka Cecylia 

ęA F .  —  [o t. Baranowski:

Sobota, 15 grudnia 1951 r.Rok VI N r 824 (1818) 
W y d a n i e  A B C

Polskie



N a ro d y  żą d a ją  o d  O N Z

położenia kresu
obłądnemu wyścigowi zbrojeń

Streszczen ie  p rz e m ó w ie n ia  

ministra W y s zy ń s k ie g o  
w  Komisji P o lityczn e j O N Z

Str. 2 S Ł O W O  P O I i S K I E

Spaak wyfrunął 
z „Europy"

 nie warto było rwoływać do
Strassburga 200 przedstawicieli 

dwa razy do roku 1 lepiej jest 
przerwać pracę Zgromadzenia, 
które stwarza szkodliwe iluzje, że 
robi się coś naprawdę ważnego..."

Słowa te zaczerpnęliśmy z o- 
świadczenia belgijskiego ministra 
Spaaka, byłego przewodniczącego 
tzw. „Zgromadzenia Europejskie­
go" z siedzibą w Strassburgu. Mó­
wimy „byłego przewodniczącego", 
bo właśnie w czasie obecnej kon­
ferencji 6 ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Trizonii, Wioch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga, 
pan Spaak zrezygnował z tego 
stanowiska. Znudziło go po prostu, 
jak zapewnia (przytaczamy wed­
ług sprawozdania angielskiej agen­
cji Reutera). „Od pewnego czasu 
zasiadając w fotelu przewodniczą­
cego czułem ogarniającą mnie no­
stalgię... mądrość wasza (to znaczy 
mądrość kolegów ministrów z tzw. 
Zgromadzenia Europejskiego — 
przyp. A.R.B.) jest martwa... roz­
wiązanie kwestii zjednoczonej Eu­
ropy przekracza możliwości tego 
zgromadzenia... powszechnie panu­
je opinia o naszej bezsilności..."

Z przytoczonych tu gorzkich 
słów ministra Spaaka przebija w y­
raźnie rozczarowanie. Miała być 
„zjednoczona Europa", miała być 
„armia europejska", miała być 
„pomoc amerykańska", a tymcza­
sem....

Opracowany prze® amerykań­
skiego dyktatera Europy zachód 
niej, Harrimana, raport o sytuacji 
gospodarczej i stanie zbrojeń blo­
ku atlantyckiego ilustruje przy po­
mocy liczb tło rezygnacji Spaaka. 
Z raportu wynika, że atlantyckie 
kraje nie są w stanie wykonać na­
rzuconego im przez Waszyngton 
programu zbrojeń, a nawet te zbro­
jenia, które przeprowadzają, tak 
wycieńczają kruche organizmy 
gospodarcze państw zmarshalllzo- 
wanych, iż stoją cne u progu ka­
tastrofy.

W tej sytuacji strassburskie o- 
brady 6 ministrów, poświęcone 
przede wszystkim zagadnieniom 
organizacji i budżetu „armii euro­
pejskiej" są istotnie „martwą mą­
drością". Oficjalny komunikat w  
tej sprawie głosi:... „okazało się 
niemożliwe osiągnięcie porozumie­
nia, które by mogło ' być przyjęte 
przez wszystkie kraje".

Rezygnacja Spaaka wywołała 
wielkie zamieszanie w atlantyckich 
kołach. Z głosów prasy widać już 
jednak, że sens tego demagogicz­
nego kroku został tak zrozumiany 
w stolicach zachodnio-europejskich, 
jak tego sobie życzył autor i jego 
amerykańscy protektorzy, miano­
wicie, jako akt szantażu i ostrze­
żenia pod adresem skłóconych ma­
rionetek atlantyckich. Według 
Spaaka jest już czas najwyższy, 
aby zrezygnować z różnych „dro­
biazgów" w rodzaju suwerenności 
narodowej i zgodzić się na „armię 
europejską" pod amerykańskim 
kierownictwem przy współudziale 
hitlerowskich generałów. „...Plan 
„armii europejskiej", przestał być 
planem francuskim. Obecnie jest 
to już plan amerykański" — pisze 
Spaak bez ogródek w artykule za­
mieszczonym w dzienniku „Paris 
Presse". Jeśli się nie zgodzicie na 
amerykańsko - adenauerowską 
„armię europejską", to albo Ame­
rykanie stworzą narodową armię 
niemiecką, albo wcale nie dadzą 
wam dolarów — tłumaczy kole­
gom Spaak.

Jest to szantaż, którego wcale 
nie ulękną się narody, ale którego 
bardzo boi się sam Spaak i podob­
ne mu marionetki atlantyckie.

stawiły. Obrady podkomisji roz­
brojeniowej — • powiedział min. 
Wyszyński — usunęły również pew 
ne rozbieżności, chociaż m ają one 
stosunkowo drugorzędne znacze­
nie.

Mówca zaznaczył, że tak  jak  n ie­
słuszne byłoby pom ijanie milcze­
niem pozytywnej strony pracy pod­
komisji, tak  samo niesłuszne było­
by wyolbrzymianie dokonanej 
przez nią pracy, ponieważ w  isto­
cie rzeczy pozostały nietknięte roz­
bieżności dzielące ZSRR z jednej 
strony, a USA, Anglię i Francję z 
drugiej, w  niezwykle ważnych za­
gadnieniach.

0  zakaz broni atomowej
1 kontrolę tego zakazu

W  DALSZYM ciągu swojego prze­
mówienia lpin. Wyszyński 

stwierdził, iż pierwszym i najw aż­
niejszym zagadnieniem, co do któ­
rego podkomisja rozbrojeniowa nie 
doszła do porozumienia, jest sp ra­
wa zakazu broni atomowej i usta­
nowienia kontroli tego zakazu.

Min. Wyszyński przypomniał przy 
tym, że w myśl propozycji Związ­
ku Radzieckiego, powinny być jed ­
nocześnie rozwiązane trzy zadania:

1 bezwzględny zakaz broni a- 
tomówej i utworzenie miedzy 

narodowego organu kontroli,

2 redukcja zbrojeń i sił zbroj­
nych wszystkich pięciu mo­

carstw,

3 zwołanie światowej konferen 
cji dla urzeczywistnienia wy­

mienionego wyżej celu w stosun­
ku do wszystkich innych państw.
Rządy USA, Anglii, F rancji — 

powiedział min. Wyszyński — nie 
zgadzają się na te propozycje. U- 
ważają one, że należy poczekać z 
zakazem broni atomowej, dopóki 
nie zostanie utworzony mechanizm 
kontroli broni atomowej i  dopóki 
nie zacznie on działać.

U trzym ują one, że w  przeciw­
nym w ypadku cala sprawa spro­
wadzi się do zwykłego przyrzecze­
nia zakazu broni atomowej bez ja ­
kiejkolwiek możliwości sprawdze­
nia, czy przyrzeczenie to rzeczywi­
ście zostanie wykonane.

W ykazując niesłuszność takiego 
stanowiska, min. Wyszyński oświad 
czył, że nie wolno lekceważyć u- 
chwały Zgromadzenia Ogólnego, 
zwłaszcza, jeśli zostanie ona po­
wzięta jednomyślnie.

„Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki — powiedział min. Wy­
szyński — to uważamy i oświad­
czamy to jasno i zdecydowanie, 
że uchwałę taką uważać będzie­
my za obowiązującą nas w całej 
pełni, nawet bez jakichkolwiek 
bądź sankcji przewidzianych za 
niewykonanie tej uchwały wobec 
tych, którzy nie zechcą jej wyko­
nać i spróbują ją naruszyć". 
Omawiając następnie sprawę 

kontroli nad zakazem broni atom o­
wej, min. Wyszyński stwierdził, że 
planowany przez Achesona — Ba- 
rucha i L ilienthala tzw. między­
narodowy organ kontroli byłby w 
istocie rzeczy am erykańskim  su- 
pertrustem  atomowym i realizo­
wałby linię polityczną Stanów
Zjednoczonych.

Min. Wyszyński wskazał, że je ­
dynym wyjściem z sytuacji jest 
przyjęcie propozycji radzieckiej, 
żeby Zgromadzenie Ogólne ogłosiło 
natychm iast bezwzględny zakaz 
broni atomowej i ustanowienie 
międzynarodowego organu kontroli 
oraz zobowiązało komisję dw una­
stu — co do utworzenia której za­
m iast dwóch istniejących dotych­
czas komisji — osiągnięto już poro­
zumienie w  podkomisji — do przy7 
gotowania konwencji, przew idują­
cej środki, zapewniające wprow a­
dzenie tego zakazu w życie.

Odmowa przyjęcia takiej pro­
pozycji — powiedział min. Wy­
szyński — nie jest niczym in­
nym, jak odmową wyjścia ze 
sztucznie utworzonego impasu 
trwającego pięć lat i któremu 
trzeba wreszcie położyć kres. 
Min. Wyszyński wskazał następ­

nie na wyjątkowe moralno -  poli­
tyczne znaczenie, jakie m iałaby u- 
chwała Zgromadzenia Ogólnego, o- 
głaszająca bezwzględny zakaz bro­
ni atomowej i ustanowienie kon­
troli międzynarodowej nad tym 
zakazem.

Taka uchwała — powiedział, 
nie będzie ani świstkiem papieru, 
jak przypuszczają niektórzy, ani 
czczym frazesem, ani oszustwem. 
Nie może ona być ani jednym, a­

ni drugim, ani trzecim, dlatego, 
że odpowiada najgłębszym pra­
gnieniom milionowych mas ludo­
wych i w sposób obiektywny mo­
że przyczynić się, powinna przy­
czynić się 1 przyczyni się do usu­
nięcia lub przynajmniej do o- 
ałabienla napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, będzie służy­
ła sprawie pokoju, będzie wy­
mierzona przeciwko podżegaczom 
wojennym i polityce awantur wo­
jennych.

Sprawa redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych

P RZECHODZĄC do omówie­
n ia , drugiej różnicy między 

zdaniem Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, F rancji a Związkiem Ra­
dzieckim — to jest w sprawie re 
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
szef delegacji radzieckiej stw ier­
dził, że mocarstwa zachodnie nie 
zgadzają się na propozycje Związ­
ku Radzieckiego, aby Stany Zjed­
noczone, Anglia, Francja, Chiny 
i Związek Radziecki zredukowały 
w  ciągu jednego roku swe siły 
zbrojne i zbrojenia o 1/3. Twier­
dzą one, że taka redukcja nie mo­
że być uważana za redukcję sprzy­
jającą pokojowi, jeśli nie będzie 
wiadomo, jaką potęgę m ilitarną 
redukują wielkie m ocarstwa i do 
jakiego poziomu m ają zam iar do­
prowadzić te redukcje. Mocarstwa 
zachodnie stoją przy tym  na sta ­
nowisku, że całe zagadnienie mo­
że się w końcu sprowadzić n ie  do 
redukcji, lecz do zwiększenia zbro 
jeń.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia min. Wyszyński poruszył 
sprawę zwołania światowej kon­
ferencji wszystkich państw  w 
sprawie redukcji zbrojeń, podkreś­
lając m. in., że konferencja ta win 
na być zwołana nie później niż 1 
czerwca 1952 r.

Kończąc swe przemówienie min. 
W yszyński powiedział:

Omówiłem jedynie najw ażniej­
sze zagadnienia wywołujące roz­
bieżności między ZSRR z jednej 
strony a trzem a m ocarstwam i z 
dni siej.

Usunięcie tych rozbieżności ma 
ogromne znaczenie dla doniosłej 
spraw y likwidowania napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, 
spraw y polepszenia tych stosun­
ków.

W podkomisji zdołaliśmy po­
wziąć n iektóre ważne decyzje. To 
nawet, co nazywa się tu ta j i o- 
kreśla się w m em orandum  jako 
„drugorzędne decyzje", ma ważne 
znaczenie pomimo swej drugo- 
rzędności.

Każdy krok, który  usuw a zacho 
dzące między nim i rozbieżności, 
chociażby, jak  teraz, w sprawach 
drugorzędnych, napaw a nas na ­
dzieją, że następny krok może 
usunąć rozbieżności w bardziej do­
niosłych sprawach. Do tego zaś 
dążymy, tego chcemy, o to walczy­
my.

W podkom isji zdołano powziąć 
n iektóre ważne decyzje, w szcze­
gólności decyzje w  sprawie połą­
czenia dwóch komisji, składu po­
łączonej komisji, członkowstwa, 
procedury jej pracy, sprecyzowa­
no kwestię głosowania „veta“. We 
wszystkich tych kwestiach osiąg­
nięto porozumienie. Sądzę, że po­
twierdzą to moi sąsiedzi z prawej 
strony.

Nie trzeba chyba podkreślać, 
jak dalece wszystko to jest do­
niosłe dla sprawy pokoju, dla 
dobra narodów, żądających od 
Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych aktywnych 1 stanowczych 
kroków dla położenia kresu ob­
łędnemu wyścigowi zbrojeń, za­
ciskającemu pętlę na szyi 
państw, kroczących tą drogą — 
dla położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń, pochłaniającemu olbrzy 
mie środki i siły w celu przy-

gotowania nowej wojny kw iato­
wej, zamiast wykorzystać te 
środki i siły dla polepszenia sy 
tuacji ekonomicznej ludności pra 
cującej, wskutek tego wyścigu 
zbrojeń, uginającej się pod cię­
żarem budżetów wojskowych w 
państwach obozu atlantyckie­
go.

P rz e m ó w ie n ie

min. Wierbłowskiego
w  O N Z

(Dokończenie ze str. 1-ej)
niemieckiej demokracji, zachodnio - 
niemieckiej wolności i swobód oby­
watelskich. W arto zastanowić się 
nad tym, jak to wygląda w rzeczy­
wistości — mówi min. Wierbiowski.

Prześladowania 1 aresztowania 
bojowników o pokó|, zakazy dzia­
łalności organizacji demokratycz­
nych, przygotowania do delegali­
zacji Komunistyczne! Partii Nie­
miec oraz popieranie odradzające­
go się faszyzmu — oto Ilustracja 
tego, co się dzieje w Niemczech za­
chodnich. Należy również zwrócić

W  p o ro zu m ien iu  z ges tapo

agenci londyńskiej delegatury
mordowali działaczy niepodległościowych

i  K R A J U
★ Państwowe Gospodarstwa 

Rolne planują w r. 1952 dalszy 
szybki wzrost pogłowia zwierząt ho 
dowlanych. Pogłowie bydła wzroś­
nie o 25, 3 proc., trzody chlewnej 
o 73,5 proc., owiec o 28,3 proc. i 
drobiu o 35,7 proc.

★ Wśród siedmiu tysięcy mło­
dych nauczycieli, którzy w okresie 
najbliższych 4 la t zasilą kadry wy 
chowawców szkół średnich, znaj­
duje się 3.290 słuchaczy państwo­
wych wyższych szkól pedagogicz­
nych. .

★ Uczestnicy krajow ej narady 
pracowników naukowych, techni­
ków, inżynierów i racjonalizato­
rów uchwalili rezolucję, w której 
postanaw iają w myśl uchwał Kon 
gresu Nauki Polskiej,wzorem przo 
dującej nauki i praktyki ZSRR, 
pogłębiać i jeszcze ściślej powią­
zać pracę uczonych z pracą prak­
tyków.

(Dokończenie ze str. I-ej)
rzędu śledczego" świadczy wy­
mownie fakt, że Lechowicz opie­
rał szkolenie kadr na takich ćwi­
czeniach szkolnych, jak rozpra­
szanie demonstracji robotniczych, 
pełnienie służby w obozach kon­
centracyjnych Itp.
Lechowicz przy doborze pracow­

ników do „urzędu śledczego" kie­
rował się ogólnie przyjętym i przez 
delegaturę zasadami, w erbując ich 
z aparatu  przedwojennej „dwójki". 
W m arcu 1943 roku na stanowisko 
swego zastępcy Lechowicz powołał 
osk. W itolda Pajora, który przed 
w ojną pracował w kierowanym 
przez niego referacie narodowościo- 
wo-politycznym SRI-DOK I.

Lechowicz oprócz Pajora zwer­
bował do „urzędu śledczego" osk. 
Nienałtowskiego oraz szereg osób, 
rekrutujących się z kadr sanacyj­
nej policji politycznej, tzw. „de­
fensywy".

Oskarżony Nienaltowski, przed­
wojenny pracownik SRI—DOK I 

a w okresie okupacji zastępca 
kierownika „ekspozytury urzędu 
śledczego" (kryptonim „Start") 
przeniknął równocześnie do GL, 
działając w najbliższym kręgu 
współpracowników Mariana Spy­
chalskiego. Po wyzwoleniu Pol­
ski w 1945 roku Nienaltowski 
skierowany przez Spychalskie­
go do Wojska Polskiego, został 
awansowany do stopnia podpuł­
kownika. W 1947 roku oskarżony 
został skierowany do pracy w 
Ministerstwie Ziem Odzyska­
nych.

Lechowicz po zaangażowaniu 
Nienałtowskiego do „urzędu 
śledczego" zlecił ma rozpracowy­
wanie członków organizacji lew i­
cowych. Uzyskiwane przez Infor­
matorów wiadomości dotyczące 
PPR i GL, Nienaltowski dostar­
czał Lechowiczowi.

GŁÓWNY CEL — ZAHAMOWA­
NIE WALKI NARODOWO­

WYZWOLEŃCZEJ

W CELU zaham owania wzmaga­
jącej się w alki narodowo­

wyzwoleńczej, delegatura powoła­
ła nową organizację tzw. Kierow­
nictwo W alki Podziemnej (KWP). 
Na czele tej organizacji stanął b li­
ski współpracownik Mikołajczyka 
Stefan Korboński, a kierownikiem  
jej na  m. st. W arszawę został E u­
stachy Krak. W ram ach KW P na 
m. st. W arszawę działał szereg 
wytraw nych dwójkarzy kierow a­
nych z PKB, w tej liczbie Lecho­
wicz, oskarżony Nienaltowski i in. 

Według wytycznych udzielo­
nych Krakowi przez głównego 
pełnomocnika KWP Korbońskie- 
go, zasadniczym zadaniem KWP 
było rozpracowanie działaczy 
lewicy i kierowanie spraw prze­
ciwko nim do specjalnie zorga­
nizowanego w tym celu „sądu" 
pod nazwą „CSS" (Cywilny Sąd 
Specjalny).
Lechowicz do pracy w KW P 

przystąpił w  drugiej połowie 1943 
roku, obejm ując stanowisko II za­
stępcy K raka i kierownictwo „wy­
działu informacyjno — egzekucyj­
nego" w tzw. dywersji osobowej.

Oskarżony Nienaltowski do p ra ­
cy w KWP na terenie W arszawy 
przystąpił jesienią 1943 r., za po­
średnictwem  Lechowicza i objął 
stanowisko kierow nika grupy ob­
serwacyjnej. Do zadań kierow a­
nej przez oskarżonego grupy n a ­
leżało ustalenie trybu życia i n a j­
dogodniejszych miejsc, w których 
obserwowaną osobę można było 
najłatw iej zamordować. W tym 
okresie działalności Lechowicza i 
oskarżonego Nienałtowskiego w  
wykonaniu „wyroków CSS" zo­
stali zamordowani liczni działacze 
ruchu lewicowego.

W 1943 roku Lechowicz poin­
formował oskarżonego Pajora, że 
w związku z rozszerzeniem przez 
delegaturę działalności antylewico- 
wej, postanowiono w ramach 
PKB na m. st. Warszawę, w po­
rozumieniu z władzami hitlerow­
skimi, zorganizować do walki z 
ruchem lewicowym specjalną gru­
pę, która mordowałaby niepodleg­
łościowych działaczy postępowych, 
zarówno we ja sn y m  zakresie, jak

też i w ścisłej współpracy z ge­
stapo. Akcja ta miała być pro­
wadzona w sposób zamaskowany, 
pod pozorem walki przeciw ele­
mentom kryminalnym.

Ta specjalna grupa została utwo­
rzona jako ekspozytura urzędu 
śledczego w W arszawie pod nazwą 
„Start". Zbrodnicza działalność, wy 
mierzona przeciwko obozowi lew i­
cy, m iała doprowadzić do takiego 
wyniszczenia ruchu postępowego, 
aby zabezpieczyć uchwycenie w ła­
dzy prżez reakcję po wyzwoleniu 
Polski.

W ŚCIŚLEJ WSPÓŁPRACY 
Z GESTAPO

1 / IEROWNIKIEM „ekspozytury 
**■ urzędu śledczego" (kryptonim 

„Start") został oskarżony Pajor, je­
go pierwszym zastępcą osk. Oj- 
rzyński, zaś drugim  zastępcą osk. 
Nienaltowski.

W toku odpraw organizacyjnych 
ustalono, że odpowiedzialny za ca­
łokształt działalności „Startu", jest 
Lechowicz, jako kierownik urzędu 
śledczego, którem u ma podlegać 
ekspozytura.

Sekretaria t „Startu" objął zaanga­
żowany na to stanowisko przez Nie 
nałtowskiego osk. Andrzej Czystow 
ski, który należał do organizacji 
wojskowej WRN. y

kierow nicy placówek „Startu" 
instrukcje wywiadowcze otrzym y­
wali od osk. Pajora. M ateriał nad­
syłany z placówek osk. Pajor do­
starczał Lechowiczowi, który z ko­
lei przekazywał go do gestapo, o- 
raz do komendy PKB.

Lechowicz posiadał kontakty z 
gestapo już w okresie organizo­
wania „Startu" I dla ściślejszego 
powiązania „Startu" z gestapo w 
listopadzie 1943 toku, skontakto­
wał osk. Pajora z hp.uptsturm- 
fuehrerem SS, Spielkerem. Spiel- 
ker, związany zarówno z gestapo 
jak 1 z Abwehrą, był specjalnie 
wyznaczony do organizowania 
współpracy okupacyjnych władz 
policyjnych z wywiadami organi­
zacji reakcyjnych w celu zwal­
czania niepodległościowego ruchu 
lewicowego. Materiały przezna­
czone dla gestapo przygotowywał 
sekretarz „Startu" Czystowski, 
po czym Fajor przekazywał je 
Spielkerowi.
„GRUPA LIKWIDACYJNA"

W  MIARĘ rozszerzania zdra­
dzieckiej działalności w ra ­

m ach „Startu" powstała specjalna 
„grupa liRwidacyjna", kierowana
bezpośrednio przez osk. Nienał­
towskiego, która stała się 
głównym ośrodkiem realizacji
zbrodniczych poczynań „Startu". 
Za pomocą „grupy likwidacyjnej" 
„Start" przeprowadzał m orderst­
wa działaczy niepodległościowych 
we własnym  zakresie. Grupa ta 
dokonała na terenie Warszawy
bardzo licznych m orderstw  na n ie­
podległościowych działaczach lew i­
cowych.

Akt oskarżenia wymienia naz­
wiska wielu działaczy PPR, któ­
rzy zostali przez placówki „Star­
tu" zamordowani, bądź też w y­
dani na katusze w gestapo.
W końcowej części ak t oskarże­

nia stwierdza, że zebrane m ate­
riały  dowodowe świadczą dobitnie 
o tym, iż oskarżeni Pajor, O jrzyń- 
ski, Nienaltowski i Czystowski 
wykazali w  swej przestępczej dzia­
łalności wielkie napięcie złej woli, 
świadomie um acniali aparat uci­
sku hitlerowskiego okupanta, w 
perfidny sposób mordowali działa­
czy niepodległościowych i zdra­
dziecko starali się osłabić ruch na­
rodowo - wyzwoleńczy, kierowany 
przez Polską Partię  Robotniczą i 
Krajową Radę Narodową. Działa­
jąc w myśl wskazań delegatury, 
oskarżeni usiłowali utorować dro­
gę do objęcia po wyzwoleniu Pol­
ski władzy przez obóz reakcji, za­
przedany imperialistycznym ko­
łom Anglii i Ameryki, które zmie­
rzały do przekształcenia Polski w 
swą kolonię i bazę wypadową 
przeciwko ZSRR.

Postępując w myśl dyrektyw  o- 
środków anglo ■ - saskiego im­
perializmu, oskarżeni kontynuo­
wali swą przestępczą działalność 
również i po wyzwoleniu Polski 
spod hitlerowskiej okupacji.

uwagę na udział w aparacie rzą­
dowym zbrodniarzy wojennych w 
rodzaju Hansa Speidela, główne 
go doradcy wojskowego pana Ade- 
nauera, byłego szela sztabu hitle­
rowskich wojsk okupacyjnych we 
Francji, gen. Rhelnefarta, który 
burzył 1 palił Warszawę 1 wielu 
Innych. W ystarczy przytoczyć 
zresztą Informacje z pisma zachod­
nio - niemieckiego „Die Welt", 
które podaje, że 60 proc. stano­
wisk w tym aparacie zajmują 
członkowie hitlerowskiej NSDAP. 
Zbrodniarze wojenni są więc zno­

wu bohaterami wojennymi i dzieje 
się to zaledwie 6 lat po wojnie.

W jaskrawym kontraście do tej 
polityki pozostaje stanowisko ZSRR, 
który konsekwentnie realizuje de- 
militaryzację i demokratyzację w 
Niemczech wschodnich. NRD stała 
się ostoją walki o pokojowe i de­
mokratyczne zjednoczenie Niemiec. 
Słowom przedstawicieli NRD, któ­
rzy zabierali głos z tej trybuny, to­
warzyszy dążenie do pokojowego, 
przyjaznego współżycia z innymi 
narodami. NRD zdecydowanie od­
rzuciła balast hitleryzmu i odcięła 
się od polityki wojny i faszyzmu.

Niemcy nie mogą być obiektem 
kontroli ze strony narzuconej im 
komisji ONZ, która byłaby nie tyl­
ko nielegalną i szkodliwą, ale naru­
szała by godność narodu niemiec­
kiego. Sprawa pokojowego i demo­
kratycznego rozwoju Niemiec posia­
da szczególnie doniosłe znaczenie 
dla narodu polskiego.

Rząd Polski widzi możliwość 
pokojowego rozwoju stosunków 1 
przyjacielskiej współpracy ze 
zjednoczonymi, demokratycznymi 
Niemcami. Drogę tycb stosunków 
wskazują zacieśniające Się więzy 
przyjaźni 1 współpracy między 
Polską 1 Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Dlatego też rząd Polski wypo­
wiadał się 1 wypowiada za Jed­
nością Niemiec, która stanowi wa­
runek ich pokojowego rozwoju 1 
pokojowego ukształtowania sto­
sunków w Europie.

D o  z d e c y d o w a n e j  
w sp ó lne j  
o b ro n y  po ko ju
przeciwko
remilitaryzacji
w z y w a
Niemiecki Komitet 
Robotniczy

BERLIN, 15. 12.

J AK DONOSI z Frankfurtu nad 
Menem agencja ADN, Niemiecki 

Komitet Robotniczy przeciwko remi­
litaryzacji w odezwie do wszystkich 
ludzi pracy w Niemczech oświadcza 
m. in.:

Adenauer żąda przyśpieszonej ra­
tyfikacji planu Schumana. Kanclerz 
milionerów chce w ten sposób zape­
wnić imperializmowi niemieckiemu, 
pod władzą zwierzchnią kapitału fi­
nansowego USA, kierownictwo w 
Europie zachodniej. Za pomocą pla­
nu Schumana bankierzy amerykańs­
cy chcą położyć rękę na Zagłębiu 
Ruhry. Wielcy kapitaliści niemieccy 
spodziewają się od remilitaryzacji 
większych zysków.

Amerykańscy 1 niemieccy pod­
żegacze wojenni wzmagają tempo 
przygotowań wojennych. Stwarza 
to bardzo poważną groźbę dla po­
koju. v

Wszystkie przygotowania wio- 
jenne wymierzone są przeciwko 
miłującemu pokój Związkowi Ra­
dzieckiemu, przeciwko demokra­
cjom ludowym i Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej.

Tymczasem miłujące pokój na­
rody świata ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele nie myślą o 
wojnie. Siły pokoju codziennie 
wzrastają. Jeżeli robotnicy 1 wszys­
cy miłujący pokój ludzie będą 
bronili pokoju aż do końca, zała­
mią się wszystkie plany podżega­
czy wojennych.
Odezwa kończy się apelem do zde­

cydowanej, wspólnej obrony pokoju.

Ś W IA T A
*  Kierownictwo Włoskiej P artii 

Komunistycznej stwierdza, że zbiór 
ka na prasę kom unistyczną dala 
dotychczas 349 milionów lirów czy­
li o 49 milionów lirów  więcej niż 
zaprojektowano.

★ W wyborach do rady m iejskiej 
w Alfortville pod Paryżem  F ran ­
cuska Partia  Komunistyczna od­
niosła poważny sukces zdobywając 
największą ilość głosów 1 m anda­
tów.

■ \J  A W STĘPIE swego przemówie- 
nia, min. Wyszyński ustosun­

kował się do wyników obrad pod­
kom isji rozbrojeniowej, oświadcza­
jąc,. że są one pozytywne, że pomo­
gły sprecyzować stanowisko każdej 
z czterech delegacji, określić jaśniej 
ich dążenia i cele, jakie sobie po-

DNIA 12 grudnia szef delegacji radzieckiej na VI sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ wygłosił w Komisji Politycznej przemó­
wienie, poświęcone redukcji zbrojeń, zakazowi broni atomowej 

oraz ustanowieniu kontroli międz ynarodowej nad wykonaniem tych 
zarządzeń.



GRUDZIEŃ
Sobota

Izydora, Alfreda

Wschód słońca — godz. 7.37. 
Zachód słońca — godz. 15.23.

Wszystkie sklepy wrocławskie ogarnia
ruch przedświąteczny

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Spacerkiem

W R C O A W I1

Propozycja
CHCECIE widzieć, czytelnicy  

„Spacerków", obraz typow e­
go niechlujstwa i lekceważenia 
kardynalnych zasad oszczędności? 
Jeśli tak, to przejedźcie się do Mia- 
stoprojektu - Południe przy ul. O- 

fiar Oświęcimskich 
i zajrzyjcie na pod 
wórze tej in sty tu ­
cji.

Nie trzeba zb y t­
niej spostrzegawczo 
ści, aby zauważyć, 
że skrzynia, w któ- 

i rej ma być prze­
chowywana m aku­
latura jest otwar- 

: ta, a zawartość jej 
beztrosko w ysta ­
wiona na działanie 
atmosjeryczne. Na 
domiar zdziwienia 

przygodnego obserwatora obok 
skrzyni malowniczo porozrzucane 
są całe stosy papierów.

Proponujemy, aby Miastoprojekt 
zaprojektował gromadzenie m aku­
latury nie w  skrzyni i w  jej oko­
licach, tylko w zbiornicy miejskiej. 
Koniecznie. (Ana)

Jak długo jeszcze?
PRZED kilkoma tygodniami 

przybyła do Wrocławia trzy ­
osobowa delegacja PKPG, która 
rozpatrywała możliwości urządze­

ni a w  Pawilonie 4 
Kopuł Muzeum Ko 
munikcLcyjnego.

Coście z Warsza 
w y chodzili po Par 
ku K ultury, sporzą 
dzali notatki, ra­
dzili m iędzy sobą 
i... pojechali.

Od tęgo czasu 
niejedna już kart 
ka spadła z kalen­
darza. Ale o decy­
zji PKPG ani sły- 
chu ani dychu. 

Cierpliwość ma m o je  granice. 
Czekanie nie należy do przyjem no­
ści. Tym  więcej, że Muzeum Ko­
m unikacyjne byłoby mile widzianą 
innowacją we Wrocławiu, (ster)

Uroda „Urody“
li/ ZAK ŁAD ZIE fryzjerskim  „U- 
”  roda" nr 2, przy ul. Św ier­

czewskiego panują oryginalne zw y ­
czaje, którym  nie mogą się nadzi­
wić wszystkie klientki.

Oto kierownik  — były  tolaiciciel 
zakładu  „Renaissance“ używa w 

stosunku do per­
sonelu ordynar­
nych słów z ga­
tunku tych, od któ 
rych uńędną uszy 
i czerwienią się ko 
nie dorożkarskie. 
Dla rekompensaty 
kasjerka odgrywa 

> rolę „królewny z 
* bajki", wysyłając  

klientki po zmianę 
t  pieniędzy na m ia­

sto. Także główny 
magazynier naśla­
duje cara Iwana 

Groźnego ł na prośbę przydziału 
nowej czystej bielizny, grozi zw ol­
nieniem z pracy.

A personel? Personel pracuje w 
nieopalonym lokalu (pieca czy cen­
tralnego ogrzewania brak), prze­
bierając zgrabiałymi z zimna no­
sam i na w ytartym  linoleum, spod 
którego wygląda czysty beton.

Czas najwyższy, aby Związek 
Rzemieślniczych Spółdzielni Pracy 
zajął się stosunkami, panującymi w 
„Urodzie", (H. Musz.)

Ciemno i zimno

Przedstawiciel „Słowa" odwiedził
placówki handlu uspołecznionego 
które przygotowały 
bogaty asortyment towarów

Wdzięczni 
za Waszą opiekę 
będziemy się 
jeszcze lepiej uczyć

- piszą dzieci
do  ro b o tn ik ó w
P R Z E D  kilkunastom a dniami w 
*■ Szkole Podstawowej N r 24 w 

Złotnikach zepsuł się wielki piec 
centralnego ogrzewania.

Dyrekcja szkoły zwróciła się 
natychm iast z prośbą o pomoc 
do Wydziału Oświaty Prezy­
dium M. R. N. Mimo licznych 
monitów, nowego pieca nie 
wstawiono. W końcu postano­
wiono chwycić się ostatniej des­
ki ratunku. Zwrócono się do 
Komitetu Opiekuńczego szkoły 
w Złotnikach.
Kierownictwo tego zakładu, do­

wiedziawszy się o trudnej sytuacji 
swych podopiecznych, szybko za­
instalowało swój własny piec.

Wdzięczne i uradow ane dzieci 
przesyłają fabryce swoje serdecz­
ne podziękowania, przyrzekając 
równocześnie, że teraz z jeszcze 
większym zapałem i pilnością bę­
dą się uczyć.

Korespondent miejski 
A rtur Dziuk.

Ulgi w opłatach
dla d z ia łk o w ic zó w  
hodujących
jedwabniki

IVT A WTORKOWYM posiedzeniu 
1 '  Miejskiej Rady Narodowej u- 

chwalono nowy statut dzierżawy 
ogródków działkowych.

Ważniejsze postanowienia statutu 
mówią, że dzierżawcami mogą być 
tylko stali mieszkańcy Wrocła­
wia, a obszar ogródka nie może 
przekraczać 1400 m2. Użytkowni­
kom nie wolno samowolnie prze­
prowadzać żadnych zamian. 
Wnioski o przydział, zaopatrzone 

opinią Komitetu Blokowego, należy 
składać corocznie w październiku 
w Miejskim Zarządzie Budynków 
Mieszkalnych.

Dla działkowców prowadzących 
sadownictwo lub hodowlę jedwab­
ników, przewidziane są ulgi w opła­
tach.

W OKÓŁ stoisk tworzą się w ię­
ksze lub mniejsze skupiska 

klientów. Wszędzie panuje oży­
wiony gwar, przez który przebija­
ją  się głośniejsze zdania:

— Stasiu, a czekoladki już ku ­
piłeś?

— Gdzie te  śledzie sprzedają?
— Sześć głębokich i dw a p ły t­

kie, no i ze trzy spodeczki...
— Do której kasy? Tak, dzię­

kuję...
Sprzedawczynie dwoją się 1 tro ­

ją. A pracy jest dużo. Zwłaszcza 
w tych stoiskach, gdzie sprzeda­
wane są artykuły typowe dla o- 
kresu przedświątecznego, jak 
wszelkiego rodzaju produkty ży­
wnościowe, słodycze, szkło i n a ­
krycia stołowe, konfekcja, zabaw­
ki itp.

Należy przyznać, że dyrekcja 
PDT dobrze przygotowała się do 
przyjęcią przedświątecznych kli­
entów.

Uruchomiono dodatkowe sto­
isko ze słodyczami oraz specjal­
ny dział win owocowych i gro­
nowych. Sprowadzono znacznie 
poszerzony asortym ent a rty k u ­
łów odzieżowych, z których 
zwłaszcza garn itu ry  męskie cie­
szą się ogromnym popytem. W 
stoisku ze szkłem liczni klienci 
znajdują duży wybór wszelkiego 
rodzaju zastaw  stołowych, na ­
czyń, flakoników, kryształów i 
wielu innych potrzebnych w go­
spodarstwie domowym przed­
miotów.
Barwne, mieniące się wszystki­

mi koloram i tęczy stoisko z zabaw 
kami choinkowymi oblega grupa 
ludzi. Są to przeważnie rodzice 
najmłodszych wrocławian, z n ie­
cierpliwością oczekujących na ła ­
dnie ustrojone choinki.

— Oj, będzie się moja Bożenka 
cieszyć — mówi ob. Kuzakowa, 
żona technika z „Pafawagu" — tro 
skliwie układając • w  porządnie 
wypchanej już torbie pudełko z 
kolorowymi bombami.

— Dużo poczyniła już pani dziś 
zakupów? — pytam y młodą m a­
musię.

— Ano, trzeba się już przygoto­
wać do nadchodzących świąt. Po 
co zwlekać na ostatnią chwilę. 
Im  szybciej — tym  lepiej.

Z tego samego założenia w y­
chodzi wielu klientów. Świadczą 
o tym  nie tylko tętniące roz- 
gwarem  sale PDT, lecz również 
wzmożona fala przechodniów 
śpieszących ulicam i, świadczą 
ustawicznie otw ierające się i za 
m ykające drzwi sklepów oraz 
wystawy bogato ozdobione no­
w alijkam i świątecznymi. 
Szczególnie wabią oczy wystawy 

Centrali Przemysłu Ludowego ł 
Artystycznego, na  których umiesz­
czone są pieknie wykonane swe-

try  1 bluzki damskie, wzorzyste
wdzianka, rękawiczki itp.

Niemało znajdzie się am atorek 
na  te napraw dę gustowne i ładne 
wyroby. I nie tylko na te...

Ruch przedświąteczny ogarnia 
cały Wrocław. (Ana)

♦  N ieczyn n y  m otor
♦  tysiqce butelek
♦  „ w  estfalki"

zalegają
piwnice
„K lu b o w e j"
W ALKA o oszczędność to jedno 

z naczelnych zagadnień n a ­
szej gospodarki.

Niestety, trudno nam  powiedzieć, 
by dyrekcja W rocławskich Zakła­
dów Gastronomicznych przywią­
zywała doń wiele wagi.

W piwnicach restauracji „K lu­
bowa" od przeszło roku napraw ia 
się m otor elektryczny do lodówek, 
który... nie będzie już chyba nig­
dy naprawiony, gdyż z powodu 
ciągłych zmian montera... w  silni­
ku brak  coraz więcej części.

A nie mówiąc już o kilku ty ­
siącach butelek bezużytecznie za 
legających pomieszczenia, trze­
ba dyrekcji przypomnieć, że w 
„Klubowej" stoi kilka nieczyn- | 
nych pieców tzw. „westfalek" 
oraz doskonałe bemary, które 
można by wykorzystać w jak im ­
kolwiek barze lub stołówce. 
Dyrekcja WZG przyzna chyba, 

że unieruchomione w „Klubowej" 
rem anenty wartości k ilku  tysię­
cy złotych należy wreszcie upłyn­
nić. (W-y)

W PAŃSTW O W EJ Szkole Po­
łożnych we W rocławiu szko­

li się ponad 200 dziewcząt, pocho­
dzących przeważnie ze środowiska 
robotniczego.

Szkoła posiada Internat, w  k tó ­
rym  słuchaczki otrzym ują bez­
płatne zakwaterowanie  i w yżyw ie ­
nie.

N ie s p o d z ia n k a  
d la  gospodyń  
w ro c ła w s k ich

Importowane
pikiingi
ukażq s:ę w  sprzedaży

P LACÓWKI Centrali Rybnej, 
wspólnie z PSS i MHD, roz­

poczęły w dniu dzisiejszym sprze­
daż śledzi i karpi na  bony.

Przed samymi świętam i uka­
że się w handlu większa ilość 
konserw rybnych czterech asor­
tymentów. Będą to śledzie w 
majonezie, sielawa, leszcz 1 
byczki.
Centrala Rybna przygotowała 

wielką niespodziankę d la gospo­
dyń wrocławskich. W okresie 
przedświątecznym placówki C. R. 
sprzedaw ać będą pikiingi im por­
towane. (Kuż)

'N otatnik
W O C f c M S y j

@  C o  należy do  obow iqzków  korespondenta?  
Q  Jak trze b a  pisać?
0  K tóre za g a d n ie n ia  poruszać?

N a  te  p y tan ia  o d p o w ie

narada robocza
k o re s p o n d e n tó w  „ S ło w a  P o lsk ieg o "
ZAŁOŻENIA Planu 6-letniego — planu budownictwa podstaw 

socjalizmu w naszym kraju, nakładają poważne zadania na ko­
respondentów zakładowych i wiej skich. Korespondent jest agitato­
rem  i propagandzistą w  swojej fabryce, szkole czy biurze, ,va!czy o 
wykonanie planu produkcyjnego, o lepsze wyniki w nauce, o po­
praw ę w arunków  naszego życia.

PACHOWCY POSZUKIWANI

P R ZY UL. Kuźniczej 43 jest 
świetlica studencka. M ożna  

tam  pograć w ping-ponga, w  sza­
chy, posłuchać radia, zagrać na 
fortepianie, słowem  — można przy­
jemnie spędzić czas.

Tak było do niedawna. Bo te ­
raz ju ż nie można. 
A to dlatego, że w 
świetlicy jest n ie­
możliwie zim no. 
Tak jak i ubiegłej, 
zimy, kiedy to n ikt 
nie pomyślał o o- 
grzaniu lokalu, cie­
szącego się olbrzy­
mią popularnością 
wśród studentów. 
Wprawdzie zainsta 
lowano kaloryfery, 

ale z niewiadomych powodów, cen­
tralne ogrzewanie nie działa.

A gdyby nawet działało, to też 
niewielka pociecha, bo o 16-tej za­
pada zmierzch, a ciemności biorą w  
posiadanie świetlicę. Światła nie 
ma. Zepsuło się.

1 nie można już przyjść sobie, 
jak kiedyś, do świetlicy, posłuchać 
radia, pograć w szachy... A szkoda.

S T A R S Z E G O  K S IĘ G O W E G O  I  K S IĘ G O W E G O  
N A  W Y JA Z D  p r z y jm ie  D y r e k c ja  D o ln o ś lą s k ic h  
Z a k ła d ó w  P r z e m y s łu  S p o r to w e g o  — W ro c ła w , 
u l .  M . B u c z k a  9. 6264k

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  I  IN S T R U K T O R Ó W  
K S IĘ G O W O Ś C I d o  p r a c y  w  p o d le g ły c h  p r z e d ­
s ię b io rs tw a c h  p o s z u k u je  W o je w ó d z k i Z a r z ą d  
B u d o w la n y c h  P r z e d s ię b io r s tw  P o w ia to w y c h  w e  
W ro c ła w iu , u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  79. 6553g

D W Ó C H  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  P A L A C Z Y  
O R A Z  JE D N E G O  M Ł O D S Z E G O  P A L A C Z A  z a ­
t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W Y Ż S Z A  S Z K O Ł A  W Y ­
C H O W A N IA  F IZ Y C Z N E G O  w e  W R O C Ł A W IU . 
Z g ło s z e n ia  o s o b is te  w r a z  z  ż y c io ry s e m  1 o d p i­
sa m i d o k u m e n tó w  n a le ż y  k i e r o w a ć  d o  D Y R E K ­
C J I  W S W F  W R O C Ł A W , U L . W IT E L IO N A  25

6315k

1-go P A L A C Z A  C E N T R A L N E G O  O G R Z E W A ­
N IA  z a a n g a ż u je m y  n a ty c h m ia s t .  Z g ło s z e n ia :  
W y d z ia ł  P e r s o n a ln y  W y tw ó rn i  K a w y  Z b o ż o w e j 
i M a k a ro n u  — W ro c ła w , u l .  S t a l i n a  210.

6265g

IN Ż Y N IE R Ó W  -  T E C H N IK Ó W  (m e c h a n ik ó w  - 
e le k t ry k ó w ) ,  G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H , 
K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  F IN A N S O W E G O  do  
p r a c y  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  w  t e r e n ie  W o je w ó d z ­
tw a  (p o w ia tu )  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  o k r ę g  
P Z Z . Z g ło sz e n ia  k ie r o w a ć :  S e k c ja  P e r s o n a ln a  
O k rę g u  P o ls k ic h  Z a k ła d ó w  Z b o ż o w y c h  w  Z ie ­
lo n e j  G ó rz e , u l. Ś w ie rc z e w s k ie g o  N r  32.

6286k

Z G IN Ę Ł A  p ie c z ą tk a :  
P S S  w e  W ro c ła w iu  — 
S k le p  S p o ż y w c z y  N r, 
141. 6555g

S K R A D Z IO N O  leg .
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
D y r e k c ję  P o c z t  i T e -  
le g r .  w e  W ro c ła w iu  n a  
n a z w is k o  M a ca  K a ta  
r z y n a .  655(ig

Z G U B IO N O  le g . s z k o l ­
n ą  N r . 339 n a  n a z w i­
s k o  K m le to w ic z  A lin a , 

6557g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P l e t r z y c a  F e l ik s .  6558g

W O L N E  P O S A D Y

G O S P O S IA  p o t r z e b n a  
o d  z a ra z .  - W a ru n k i  b a r  
d z o  d o b r e .  Z g o d n a  17 
m . 1. 6293g

P O S Z U K I W A N I E
P R AC Y

B IE G Ł A  m a s z y n is tk a
k o r e s p o n d e n tk a  ( n ie ­
m ie c k i  w  m o w ie  i p i ś ­
m ie )  w y k s z ta łc e n ie  ś re  
d n ie ,  p o s z u k u je  p o s a d y .  
Z o f ia  K a c z m a r e k ,  K u -  
c z y n a , p o c z ta  K r o b ia ,  
p o w . G o s ty ń . 6559g

R O Ż N E

O g ło s ze n ia  drobne
H A N D L O W E

S A M O C H Ó D  o so b o w y  
S te y e r  200 s p rz e d a m  
lu b  z a m ie n ię  n a  m n ie j ­
szy  — za  d o p ła tą .  O g lą  
d a ć  n ie d z ie la ,  Z a le s ie
M o n iu s z k i  27.  6305g
w  a  L IZ  K I  n a  W yj a z d y  
ś w ią te c z n e  o ra z  n a p r a ­
w y  te r m in o w e .  S ta l in a
79.   6274g
S P R Z E D A M  1 p ła sz c z  
z im o w y , f u t r o  m ę s k ie  i 
k u r tk ę .  R y n e k  8 m . 3.

634Cg

M A S Z Y N Ę  d o  ro b ie n ia ' 
s w e t io w  k u p ię  n a ty c h  
m ia s t .  M . Z . Z a k o p a n e  
u l. O g ro d o w a  6 m . 1B.‘

65U3g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
Z e ro  W a n d a . 6350g

Z G U B IO N O  leg . a k a d e -  
.m ic k ą  N r . 370/N P n a  
n a z w is k o  S z u b e r t  W an - 
!da. _ MlOg

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  : 
K u p c z y k  H e le n a  i  K u p  : 
c z y k  S te fa n .  6340g

Z G U B IO N O  le g . s z k o l 
n ą  W y d z ia łu  H u m a n i ­
s ty c z n e g o  — K r z y w ic ­
k a  H a l in a .  6342g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k a  - 
J u rk o w s k i  M iro s ła w  i 
J u r k o w s k a  J o a n n a .

6343g :

Z G U B IO N O  z a ś w ia d -  - 
c z e n ie  w o js k o w e  N r. 
222050 i  t r z y  o d c in k i  za  
m e ld o w a n ia  z M in is te r  
s tw a  K u l t u r y  i S z tu k i  
— S iw a k  J ó z e f .  6345g -

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą , k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  i k a r t ę  ro  
wex'Ową, C im ic k i  J a n .

6347g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
N ie w ia d o m s k a  S ta n is ła  
vva. 6349g

S K R A D Ż IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i 
s k o  W o jta s  A le k s a n ­
d r a  z a m . J e le n i a  G ó ra . 
u l  G ra b o w s k ie g o  2.

6D64p

Z G U B IO N O  d o w ó d  to ż  
i s a m o ś c i,  leg . a k a d e m ie  
lcą, ś w ia d e c tw o  u ro d z ę  

Jn ia , z e z w o le n ie  n a  p o ­
b y t  w  s t r e f i e  n a d g r a ­
n ic z n e j ,  k a r t ę  m e ld u n  
k o w ą  i z a św ia d c z e n ie  
o b y w a te ls tw a  — G le ń  
T a d e u s z  u r .  22.5. 1931 
r. 6552g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , leg . f a b ry c z  
n ą . k a r t ę  r o w e ro w ą  n a  

i n a z w isk o  P a m u ła  H e n -  
! r y k .  6554g

W P O C IĄ G U  n a  t ra s ie  
D s tró w  W ie lk p . — K rc  
to sz y n  z g u b io n o  to re b  
Icę w r a z  z k a r t ą  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i: 
k o  R u d y  Z o f ia ,  O le śn  
ca , Z a m e k .  6560*

Z G U B IO N O  le g . s łu ż  
b o w ą  N r . 19508 w y d a n ą  
p rz e z  K o m . W oj. S. P . 
W ro c ła w , n a  n a z w isk o  
Z a c z k ie w ic z  H e n r y k .

6561p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el 
d u n k o w ą  N r . 2387, w y  
d a n ą  p rz e z  G R N  T rz e b  
n lc a  n a  n a z w is k o  S te l 
m a c h  S a lo m e a , z a m . w  
M a łe j K o m a ró w c e .

6562p

L O K A L E

S T U D E N T K A  p o s z u k u  
je  p o k o ju  p rz y  s o lid ­
n e j  ro d z in ie .  O fe r ty  
p ro sz ę  k ie r o w a ć  p o d  
„ S p o k o jn a 1*. 6348g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j z  k u  
c h n ią  n a  d w a  lu b  t rz y .  
W ia d o m o ść , W ro c ła w , 
K o m u n y  P a r y s k i e j  34a 
m . 1. 62G9g

! S Ą D  W o je w ó d z k i  w e  
W ro c ła w iu  w  s p ra w ie  
ro z w o d o w e j p o w ó d z tw a  
J a n a  J u r c z e n k o  o  ro z ­
w ó d  p r z e c iw k o  H e le n ie  
J u r c z e n k o  n ie z n a n e j  z 
m ie js c a  p o b y tu  u s ta n o  
w i t  k u r a t o r a  w  o so b ie  
s e k r e t a r z a  S ą d u  W o je ­
w ó d z k ie g o  w e  W ro c ła ­
w iu  S ta n is ła w a  B a r a n ­
k a .  S p r . V C 2918/51.

6339g

O S T R Z E G A  s ię  p rz e d  
u ż y c ie m  p ie c z ą tk i  — 
„M H D  S k le p  P r z e m y ­
s ło w y  N r . 12, J e le n i a  
G ó ra , u l .  S ta l in a  3“ — 
s k ra d z io n e j  w  d n iu  5 
g r u d n ia  b r .  629Gg

Z G U B IO N Ą  te c z k ę  s k ó  
iz a n ą  z d o k u m e n ta m i  
8 /X II  n a  t r a s ie  t r a m w a  
j u  8 — 16 z w ró c ić  za  
w y n a g r o d z e n ie m  W ro c ­
ław , u l .  M e n n ic z a  23.

6335g

P O D Z IĘ K O W A N IE  D r. 
M a rl i  O s tro w s k ie j  za
s ta r a n n e  le c z e n ie  z ę ­
b ó w  s k ła d a  — W o jf -  
s ia ń s k a . 6344g

Korespondent winien wtedy 
poznać przyczyny zaniedbań, 
zainteresować się faktam i i 
wskazać je  w notatce, napisanej 
do gazety. W ydrukowany a rty ­
kuł zwróci uwagę odpowiednich 
władz i organizacji, pomoże u- 
sunąć przyczyny zła 1 ostrzeże 
innych.
Inną m obilizującą form ą jest u - 

kazywanie przykładów pozytyw­
nych. Korespondent winien pisać
0 wynikach współzawodnictwa, 
pomysłach racjonalizatorskich, u - 
kazywać ciekawe metody pracy i 
przodujących ludzi. Popularyza­
cja osiągnięć pozwala na szersze 
zastosowanie m etod i pomysłów, 
w ykryw anie i urucham ianie re ­
zerw produkcyjnych, podnoszenie 
oszczędności.

Lecz pisać można nie tylko o za 
kładzie produkcyjnym . Szerokie 
pole działania m ają koresponden­
ci, rekrutu jący  się spośród inteli­
gencji pracującej i młodzieży 
szkolnej. Wysiłek naukowca w la­
boratorium , profesora wyższej u - 
czelni i ucznia, starającego się u - 
zyskać lepsze oceny w szkole, w in­
ny znaleźć swój wyraz w gazecie
1 odbić się głębokim echem w 
społeczeństwie.

Notatki korespondentów przy­
syłane do naszej redakcji nie 
zawsze wykorzystywane są na 
łamach gazety. Częstokroć m a­
teriały krytyczne przekazujemy 
organom kontrolnym  lub tere­
nowym Radom Narodowym, ce­
lem wyciągnięcia odpowiednich 
konsekwencji.
Należy pamiętać, że korespon­

dent otoczony jest ochroną władz 
partyjnych i państwowych, co u- 
niemożliwia jakiekolwiek represje 
w stosunku do niego ze strony kie 
rownictwa zakładu pracy.

Na najbliższej odprawie kores­
pondentów „Słowa", która odbę­
dzie się w lokalu redakcji jutro o 
godz. 10-e.j. omówione zostaną za­
dania korespondenta oraz formy i 
metody jego pracy. (ZZ)

Dziś o  godz. 18-eJ nastąp i u roczysta  
o tw arc ie  Państw ow ego In te rnatu  d la  Ko­
b ie t P racu jących .

★
Prezydium  M iejsk ie j Rady N arodow ej 

w e W rocław iu  zaw iadam ia, że sk arg i i 
zażalen ia ludności będzie p rzy jm ow ał 
w dniu  18 bra. od godz. 16-ej do godz. 
19-eJ przew odniczący P rezydium  MRN 
ob. Józef Barczyk o raz członek  K om isji 
K ontroli W ykonan ia  Skarg  1 Z ażaleń  
MRN ob. Zygm unt D ziki w  gm achu p rzy  
ul. G. Zapolsk iej 4, II p., pok. 214.

★
M uzeum  ś lą sk ie  w e W rocław iu  1 P o l­

sk ie Tow. P reh isto ryczne o rgan izu ją  w  
n iedzielę  dnia 16 bm. o godz. 12-ej w  sali 
odczy tow ej M uzeum Sl. odczyt d r  W a n ­
d y  S tyslick ieJ-M ydlarsk ie j po łączony  z 
o tw arciem  w ystaw y  pt. , ,0  pochodzeniu  
cz łow ieka” . W stęp  w olny.

T ow arzystw o M iłośników  Języ k a  P o l­
sk iego  urządza w dniu  15 bm. o godz. 17 
zw yczajne zebranie w budynku  p rzy  ul. 
S zew skiej 48, II p. z odczytem  prof. d ra  
S łuckiego pt. ..Z agadnienia n ieodm ien- 
ności rzeczow ników  osobow ych rodzaju  
żeńsk iego” , na  k tó re  sw ych członków  
uprzejm ie zaprasza. G oście mile w idzia­
ni.

W ieczór pośw ięcony  pandęcl d ra  Lud­
w ika Zam enhofa, tw órcy  języ k a  m iędzy­
narodow ego esperan to , z ok az ji 92-ej 
rocznicy  jego  urodzin  — odbędzie się w 
sobotę, 15-go g rudn ia  o godz. 19-ei w 
loka lu  W rocław sk iego  O ddziału Zw iąz­
ku E sperantystów , p rzy  ul. Ś w ierczew ­
skiego 104. W  program ie w ieczoru: 
przem ów ienia, recy tac je  oraz h e rb a tk a  
tow arzyska.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —» 
W y s tę p  a r ty s tó w  c h iń s k ic h .

P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M a k a r  D u -  
b r a w a " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ P i ­
n o k io '* ; g o d z . 19.15 — „ W c z o ra j  i 
p r z e d w c z o r a j“ (z a m k n .) .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 „ G łu p i  J a -  
k u b “ .

W Y S TA W Y

M U Z E U M  S L . — p l .  W o je w ó d z k i — „ G a  
le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d n io ­
w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  w  m o ­
n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  i m e d a la c h " .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L . — R y ­
n e k  58 — „ A d a m  M ic k ie w ic z " .

P .T .F . — u l .  S ta l in g ra d z k a  26 — „ F o ­
t o g ra f ik a  J .  M le r z e c k ie j“ .

K INA

Ś L Ą S K  — „ S k a n d a l  w  C lo c h e m e rle '*  
( f ra n c .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z y n a  u  ź ró d ła "  
( ra d z .) , g o d z . 16, 18 1 20.

P R Z O D O W N IK  — „ K w ia t  m iło ś c i"  
( ra d z  >, g o d z . 15,45, 18 1 20.

S C A L A  — „ B a r y łe c z k a "  ( f ra n c .) ,  go d z .
15.45, 18 1 20,15.

P O K Ó J — „ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a "  s e r .  
I I  ( f ra n c .) ,  g o d z . 17 1 19.

P O L O N IA  — „ R e n e g a t"  (an g .) , g o d z .
15.45, 18 1 20.15.

P IO N T E R  — „ O rz e ł  K a u k a z u " ,  s e r .  n  
( ra d z .) , g o d z . 15, 17 1 19.

T Ę C Z A  — „ B o h a te r o w ie  p u s ty n i "  -** 
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.

FA M A  — „ U p a d e k  B e r l i n a "  s e r .  I I  
( ra d z .) ,  g o d z . 18 1 20.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d s . 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

R O B O T N IK  — „ Ś w ia t  s ię  śm ie je * 1 
( ra d z .) , g o d z . 17 i  19.

F O T O P L A S T IK O N  -  u l. S ta l ln g ra d a -  
k a  54 — „ A lp y  a u s t r ia c k i e " .
C z y n n y  o d  g o d z  B -  2L 

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 19.

N O C N E D Y ŻU RY  A P T E K

S P O Ł . N r . 19, u l .  S re d z k a  33,
S P O Ł . n r .  10, u l .  T r a u g u t t a  121,
S P O Ł  N r. 4, P la c  S o ln y  3,
S P O Ł . N r. 6, u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r. 13, u l. N o w o w ie js k a  25, 
S P O Ł . N r. 7, u l /  S z c z y tn ic k a  28,
S P O Ł . N r. 14 — u l. Ż u ła w s k ie g o  3.

O S T R E  DY ŻU RY  S Z P IT A L I

K L IN IK A  C H IR U R G . I, u l. P o n ia to w ­
s k ie g o  2,

S Z P IT A L  M IE JS K I N r. 2 (w e w n .)  u l .
W ito sa  22,

K L IN IK A  P E D iA T R . -  u l. W ro ń s k ie g o  
n r .  13.

WSZYSTKIE placówki handlu uspołecznionego żyją już pod 
znakiem wzmożonego popytu na wszelkiego rodzaju artykuły. 

W sklepach i halach domów towarowych panuje przedświąteczny 
ruch. W raz z nieprzerw aną falą kupujących wpływam y do na j­
większego wrocławskiego ośrodka sprzedaży detalicznej — PDT.

Do wykonania swoich zadań 
zdążają korespondenci różnymi 
drogami. Jedną z nich jest k ry ­
tyka. Często w zakładzie pracy 
dają się zauważyć różne niedocią­
gnięcia, plany nie są w ykonyw a­
ne, źle zorganizowano pracę, nie­
dbale wyrem ontowano maszyny, 
niewłaściwie p racuje aparat za­
opatrzenia, robotnicy bezużytecz­
nie tracą  cenny czas.



Finały wojewódzkie Pucharu Polski w siatkówce

G w a r d z iś c i f a w o r y t a m i
w  s ia tkó w ce  m ęskiej i żeńskiej

Polska delegacja
d z i a ł a c z y  spor towych

przybyła de Moskwy

DO B IE G A J Ą  k o ń e a  r o z g r y w k i t la t k ó w k l  0 P u c h a r  P o ls k i  n a  s z c z e b la  
w o je w ó d z k im . W  n a d c h o d zą c ą  n l e d z ie lę  w e  W r o c ła w iu  o d b ę d ą  s ię ' c ie ­

k a w e  sp o tk a n ia  f in a l is tó w  g ru p  p ó ł f in a ło w y c h  w  s ia tk ó w c e  z a r ó w n o  m ę -  
e k le j  Jak 1 ż e ń s k ie j .

Z ta k  o  g o d z . l l - e j  n a  l a l i  Wo& O - 
i śr o d k a  S z k o le n ia  S p o r to w e g o  n a  8 ta -  
' d ło n ie  O l im p i js k im  r o z e g r a n e  z o sitan ą  
' f in a ło w e  s p o tk a n ia  w  s ia tk ó w c e  m ę -  
, s k le j .  D o  t y tu ł u  m is t r z a  w o je w ó d z ­
cy tw a  p r e t e n d u ją  4 z e s p o ły :  G w a rd ia
W ro c ła w , A Z S  W r., B u d o w la n i  W ro c ­
ł a w  o r a z  S p ó jn ia  K ło d z k o .  F a w o r y te m  
J e s t  G w a rd ia  1 m a ło  J e s t  p r a w d o p o ­
d o b n e ,  a b y  k t ó r a ś  z  p o z o s ta ły c h  d r u -  

. ż y n  n jo g ła  j e j  z a g ro z ić .
'  W a lk a  o  d r u g ie

m ie j s c e  r o z e g r a  s ię  
p r z y p u s z c z a ln ie  p o ­
m ię d z y  p o z o s ta ły m i  
d r u ż y n a m i  w r o c ła w  
s k im i;  A Z S -e m  i 
B u d o w la n y m i.  J e d ­
n a k ż e  n ie  J e s t  w y ­
k lu c z o n e ,  ż e  s i a t k a ­
r z e  K ło d z k a  w y p r z e  
d z ą  k t ó r ą ś  z  ty c h  
d r u ż y n .

J a k ik o lw ie k  b ę ­
d z ie  w y n ik  n ie d z ie l  

n y c h  m ec z tfw , z  g ó r y  w ia d o m o , że  p o ­
s z c z e g ó ln e  • p o j e d y n k i  b ę d ą  z a c ię te  i 
n a  d o b r y m  p o z io m ie .  N ie w ą tp liw ie  
ś c ią g n ą  o n e  n a  s a lę  W O S S -u  l ic z n y c h  
m iło ś n ik ó w  s ia tk ó w k i .

Do Moskwy przybyła na zapro- 
szenic Wszechzwiązkowego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i Sportu 
przy Radzie Ministrów ZSRR 15- 
osobowa delegacja kierowników i 
czołowych działaczy polskiego ru­
chu sportowego.

Na Dworcu Białoruskim delega-J 
cję polską witali serdecznie przed- * 
stawiciele Wszechzwićjzkowego 
Komitetu KF i Sportu przy Radzie 
Ministrów ZSRR oraz ambasady 5 
RP w Moskwie. Podczas swego 4-$ 
tygodniowego pobytu w ZSRR de-^ 
legać ja polska zapozna się z orga- ji 
nlzacją sportu radzieckiego. (

M asze sprawy

Jeszcze nie fest
za pozno
'NJ’ 1'EZBYT przyjemnie jest coś ko- 

^  muś przypominać i to w krót­
kich odstępach czasu. Tym razem 
przypominamy po raz drugi Sekcji 
Tenisa Stołowego WKKF, że już naj­
wyższy czas rozlosować rozgryki te­
nisa stołowego klasy wojewódzkiej 
i  zorganizować pierwsze spotkania 
mistrzowskie.

W lutym rozpoczynają się już 
ćwierćfinały mistrzostw Polski, do 
których dopuszczonych zostanie po 
dwie drużyny z każdego wojewódz­
twa. Ponadto należy pomyśleć o in­
dywidualnych mistrzostwach Dolne­
go Śląska.

Nauczeni zeszłorocznym doświad­
czeniem (drużynowe mistrzostwa 
Wro-cławia rozegrano w ciągu... ty­
godnia), apelujemy do zrzeszeń o 
wydelegowanie do Sekcji Tenisa Sto­
łowego WKKF swoich przedstawi­
cieli, gdyż jak mogliśmy zauważyć, 
referent pingpongowy nie bardzo in­
teresuje się tą dyscypliną. Nic dziw­
nego, gdy się ma ,,na głowie“ koszy­
kówkę, siatkówkę, pływanie, hokej 
i .. .  nieszczęsny ping-pong. (Bil)

Obóz przedolimpijski
narciarzy
/~ \  O 10 stycznia rozpocznie się w 

Zakopanem drugi turnus obozu 
przedolimpijskiego dla polskich nar­
ciarzy. Wezmą w nim udział również 
narciarze Węgier, Bułgarii i NRD.

Polscy narciarze, 
którzy 15 bm. koń­
czą pierwszy tur­
nus obozu, będą 
w dalszym ciągu 
trenować do 10 
stycznia pod o- 
kiem państwo­
wych trenerów. 

Obóz kondycyjny dla najlepszych 
narciarzy — juniorów rozpoczyna 
się 27 bm. Na obozie, który będzie 
trwał do 9 stycznia 1952 r. znaj­
dzie się 30 juniorów. (s)

O
W  S IA T K Ó W C E  2 E Ń S K I E J

G O D Z IN Ę  p ó ź n ie j ,  t .J . w  n i e d z i e ­
lę  o  g o d z . 12-ej w  s a li  P D T  r o z ­

p o c z n ą  s ię  'f i n a ło w e  r o z g r y w k i  o  P u ­
c h a r  P o l s k i '  n a  s z c z e b lu  w o je w ó d z k im  
w  s ia tk ó w c e  ż e ń s k ie j .  P o d o b n ie  J a k  
w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j  1 tu  f a w o r y te m  
j e s t  G w a rd ia  W ro c ła w . G w a rd z is tk i  w  
e l im in a c y jn y c h  r o z g r y w k a c h  n ie  p r z e ­
g r a ły  a n i  j e d n e g o  s p o tk a n ia  i  w s z y s t ­
k o  p r z e m a w ia  za  ty m ,  że  p o z o s ta łe  f i ­
n a l i s tk i  b ę d ą  w a lc z y ły  o  d r u g ie  m ie j ­
sce.

O b o k  z e sp o łu  G w a rd i i  w  f in a l e  s ia t ­
k ó w k i  ż e ń s k ie j  s p o tk a j ą  s ię :  B u d ó w  
la n i  W ro c ła w , B u d o w la n i  J e le n i a  G ó ra  
i  W łó k n ia rz  D z ie rż o n ió w .

C z y  S p ó jn ia  Lubań
zdobędzie 
Puchar WKKF?
W NIEDZIELĘ, 16 bm., o godzinie 

12.30 — na stadionie Z. S. Kole­
jarz w Świdnicy odbędzie się decy­
dujący mecz piłkarski o Puchai 
WKKF pomiędzy lubańską Spójnią 
a jedenastką miejscowego Koleja­
rza.

Ze względu na wyrównaną forpię 
obu drużyn — trudno jest przewi­
dzieć wynik tego spotkania.

Drużyna lubańskich spółdzielców 
w razie zwycięstwa zdobędzie defi­
nitywnie puchar. Miejscowi, nawet 
w razie zwycięstwa, nie mają Już 
szans na zdobycie pucharu.

Należy oczekiwać zaciętej walki.
  (AZ)

Kolejarz Bydg.
p r z e c iw n i k i e m  
dzies ią tk i  G ó r n i k a

M im o , że  b o k s e r s k a  k l a s a  W o je w ó d z  
k a  Ju ż  w y s t a r to w a ła ,  G ó r n ik  w a łb rz y  
s k i  d o ty c h c z a s  p a u z u je .  W  n ie d z ie lę ,  
d n ia  16 b m . o  g o d z . 18 w  s a li  „ C y g a ­
n e r i a "  g ó r n ic y  z m ie rz ą  s ię  z s i ln ą  | 
d z ie s ią tk ą  K o le ja r z a  B y d g o s z c z  (d a w ­
n y  z e s p ó t  l ig o w y ).

G o śc ie  p r z y j a d ą  w  s w y m  n a j s i l n i e j ­
s z y m  s k ła d z ie .  R ó w n ie ż  G ó rn ik ,  d la  
k tó r e g o  s p o tk a n ie  to  b ę d z ie  o s ta tn im  
e g z a m in e m  b o jo w y m  p r z e d  m is t r z o ­
s tw a m i,  w y s t ą p i  w  p e łn y m  s k ła d z ie  
ze  S z c z y g ie lsk im , P ió rk o w s k im  1 B r a -  
n e c k im  n a  c z e le ,  (w r)

Na zdjęciu: D w ukrotny m istrz ito -  
licy w  boksie K ubowicz (po lewej) 
i m istrz Francji De Souza po w al­
kę, która zakończyła  się zw ycięst­
w em  Francuza.

CAF  — fot. DąbrowieckA

Notatnik
reportera
W  SOBOTĘ 15-go bm. o godz. 

19-tej w  sali IV Szkoły Ogól­
nokształcącej przy ul. Sw istac- 
kiego we W rocławiu odbędzie się 
sucha zapraw a członków sekcji 
narciarskiej ZKS Kolejarz. Na 
tymże zebraniu zostanie ustalony 
plan  pracy sekcji na najbliższy o- 
kres.

★

Dz i s i a j  o  godz. 19-tej w  
W KKF-ie odbędzie się zebra­

nie sekcji szachowej WKKF.
★

ZEBRANIE kolegium  sędziów 
bokserskich odbędzie się dziś 

o godz. 19-tej w lokalu WKKF, 
pokój 116.

W  PONIEDZIAŁEK 17 bm. o godz. 
18-ej w lokalu ZS AZS odbę­

dzie się odprawa kierowników sek­
cji wyczynowych AZS z terenu 
Wrocławia, 
wych.

W  PONIEDZIAŁEK 17 bm. w lo­
kalu WKKF-u odbędzie się ze­

branie sekcji strzelnic.twa sportowe­
go.

W  niedzielę, 16-go bm., o godz. 
U _ej — w sali MDK przy ul. Curie- 
Skłodowskiej w Jeleniej Górze — 
rozegrany będzie turniej piłki siat­
kowej 1 koszykówki w konkurencji 
męskiej i żeńskiej z udziałem czo­
łowych drużyn Legnicy i Jeleniej 
Góry. (wg)

Czy pływacy
B u d o w la n y ch

znowu zwyciężą?

S Ł O W O  P O L S K I *

M ŁO D A  S E K C JA  p ły w a c k a  B u  
do w la n y c h  g o ś c ić  b ę d z ie  w  

n ie d z ie lę  z e sp ó l k r o to sz y ń sk ie j  
G w a r d ii, z k tó r y m  r o z eg r a  to w a ­
r z y sk ie  s p o tk a n ie  r e w a n ż o w e .  
P ie r w s z y  m e c z  t y c h  d r u ż y n , k tó r y  
o d b y ł s ię  w  K r o to sz y n ie , z a k o ń ­
c z y ł  s ię  p e łn y m  s u k c e se m  w r o c ła ­
w ia n . G o sp o d a rze  n ie  p o s ia d a ją  
w p ra w d z ie  w  s w y c h  sz er e g a c h  sp e  
c ja ln ie  w y r ó ż n ia ją c y c h  s ię  a só w ,  
a le  za to  Jako c a ło ść  są  g r o ź n y m  
p r z e c iw n ik ie m . W y sta r c z y  p r z y to ­
c z y ć  fa k t  z a ję c ia  p rzez  n ic h  I i-g o  

m ie jsc a  (d ru ży n o w o ) w  o d b y ty c h  o -  
s ta tn lo  m is tr z o s tw a c h  o k r ę g u .

N a js iln ie js z y m i p u n k ta m i B u d ó w  
la n y c h  są : B a h r , Iw a n ic z , Ś n ie ż k o , 
Z a le w s k i 1 K łu s . P o  k o n k u r e n ­
c ja c h  p ły w a c k ic h  w r o c ła w ia n ie  sto  
czą  sw ó j p ie r w s z y  od  c h w ili  za ło żę  
n la  s e k c j i  m e c z  w a te r p o lo w y . P o ­
c z ą te k  s p o tk a n ia  o  g o d z . 16-ej.

Więcej uwagi
w o je w ó d z k ie j  k las ie

bokserskiej
P IE R W S Z A  k o l e j k a  r o z g r y w e k  b o k  

s e r s k ic h  d o ln o ś lą s k ie j  k la s y  w o ­
je w ó d z k ie j  u j a w n i ł a  w  w ię k s z o ś c i  
w y p a d k ó w  s ła b e  p r z y g o to w a n ie  d r u ­
ż y n  d o  t r u d n y c h  w a lk  p u n k to w y c h .  
N ie  b e z  w in y  s ą  d z ia ła c z e  p o s z c z e g ó l­
n y c h  z rz e s z e ń

P r z y k ła d e m  m o g ą  
b y ć  t r u d n o ś c i  S p ó j ­
n i ,  k t ó r a  n a  m ec z  
z  B u d o w la n y m i  w  
J e le n i e j  G ó rz e  w y ­
s ła ła  t y lk o  7 z a w ó d  
n ilcó w , p o d c z a s ,  g d y  
p e łn a  „ d z ie s ią tk a "  
s p ó łd z ie lc ó w  z  K ło ­
d z k a  w a lc z y ła  w  
ty m  s a m y m  c z a s ie  
w  m e c z u  to w a rz y s k im  z d r u ż y n ą  N o ­
w e j S o li.

W p ra w d z ie  U n ia  p o s ia d a  w  B rz e g u  
D o ln y m  n ie ź le  p r a c u j ą c ą  s e k c ję  b o k ­
s e r s k ą ,  J e d n a k  d z ia ła c z e  te g o  z rz e ­
s z e n ia  w o lą  o d d a ć  p u n k ty  w a lk o w e ­
r e m ,  n iż  p o z w o lić  s w y m  w y c h o w a n ­
k o m  n a  s t a r t .  C oś tu  j e s t  n i e  w  p o ­
r z ą d k u .  N a s z y m  z d a n ie m  z rz e s z e n ia  
w in n y  z w r ó c ić  w ię k s z ą  u w a g ę  n a  p r a  
cę  s e k c j i  b o k s e r s k i c h  p o d le g ły c h  k l u ­
b ó w . D o ty c h c z a s  n ie  z a in te re s o w a n o  
s ię  w  o g ó le  z a w o d n ik a m i  z  k ó ł  s p o r to  
w y c h .

T Y L K O  4 M E C Z E

W  z w ią z k u  z  t u r n i e j e m  p r z e d o l im p i j ­
s k im  w  G d a ń s k u  i  w y ja z d e m  r e p r e ­
z e n ta c j i  o k r ę g o w e j  d o  S z c z e c in a , w  n ie  
d z ie lę  16 b m . r o z e g r a n e  z o s ta n ą  t y lk o  
4 s p o tk a n ia  m is tr z o w s k ie .  O d ło ż o n o  
m e c z :  S t a l  — B u d o w la n i .

I n te r e s u j ą c o  z p p o w ia d a  s ię  p o j e d y ­
n e k  d r u ż y n  S p ó jn i  i  w r o c ła w s k ie g o  
O W K S -u . D r u g a  d r u ż y n a  W łó k n ia rz a  
r o z e g r a  m e c z  z  K o le ja r z e m .  W d r u ­
g ie j  g r u p ie  n a  c z o ło  w y s u w a  s ię  m ec z  
w  B ie la w ie  p o m ię d z y  O g n iw e m  a 
W łó k n ia rz e m  I, o r a z  U n i i  z G w a rd ią .

(B il)

Sekcja pływania

W IE C H

Racjonalizacja sprzątania

WKKF
prostu je

Sekcja pływ ania WKKF, k tóra 
udzieliła m ylnych inform acji 
przedstawicielowi naszego pisma, 
prostuje, że w czasie zawodow po 
południowych, kiedy zdarzył się 
wypadek opisany przez nas w  ar- 
tykule z dnia 30. XI br. pt. „Be“ 
m ówna i Tołkaczewski nie s ta r­
tują", funkcje lekarza zawodów 
pełnił nie ob. Kornaszewski, lecz 
ob. Iwankiewicz. Błędne inform a­
cje wynikły z tego, że ob. K orna­
szewski był na  zawodach w tym 
samym dniu przed południem, a 
następnie w niedzielę po połud-

Jak  wynika z oświadczenia 
lekarza Iwankiewicza, wypadek 
nie ■wymagał żadnej interw encji 
w  zakresie pierwszej pomocy.

Gienia niemożebnie ważna cho­
dzi, po w szystkich W SS-ach na 
Pradze się chwali, że za tak zw a­
ną racjonalizatorke została. Ta ra­
cjonalizacja przedświątecznego 
sprzątania się dotyczy i cały w y ­
nalazek na tem  polega, że buty do 
komody m nie zam kła i bambosze na 
nogi kazała włożyć. Swój fartuch  
z bufam y i kieszeniamy wsadziła 
na mnie, łeb ręcznikiem  mnie za­
wiązała, wachlarz z gęsich piór 
wręczyła, kazała mieszkanie odku­
rzać i jednocześnie froterke usku­
teczniać dolnemi końcówkami w  
bamboszach.

A  zaczęło się od tego, ieśm y  się 
w ybrali do m uzeum  na wystawę  
lanszaftów. Tam Gienia ten szem ­
rany kant z  froterowaniem  przyu- 
ważyła. Dyrekcja m uzeum  w ra­
mach akcji „O" zaczem odpowie­
dzialnych fachowców na konto fro­
terki wynająć, publikie w tem  cha­
rakterze zatrudnia. Każden jeden 
zwiedzający, któren się na te w y ­
stawę wybrał, wojłokowe zelówki 
do bambo-zy otrzymuję, sznurkamy  
przywiązuje sobie do swoich w ła­
ściwych butów i na sale woźne go 
wypychają. I tam  już froteruje pod- 
łogie aż się dymi.

Jak przyszliśm y do domu, Gienia 
młodszą do wszystkiego ze mnie 
zrobiła.

Reres
mistrzem ZSRR
w  szachach

W ostatniej rundzie szachowych 
mistrzostw ZSRR* arcym istrz P. 
Keres w pięknym stylu pokona! 
Tajm anowa, uzyska! 12 punktów 
na 17 możliwych i po raz trzeci 
zdobył mistrzostwo ZSRR. Po­
przednio by! on mistrzem w 1947 
i 1950 r.

Ma on za sobą wiele wspa­
niałych sukcesów m iędzynarodo­
wych. M. In. zają! on pierwsze 
miejsce w wielkich turniejach w 
Semmering (1937) i w A m s t e r d a m i e  
(1938).

Drugie I trzecie miejsce podzie­
lili m istrz Odessy — Heller i n a j­
młodszy uczestnik turn ieju  22-letm 
T. Petrosjan, zdobywając po 11,5 
punktów.

Heller, dzięki zajęciu tak  za­
szczytnego miejsca (dokonał już te ­
go po raz trzeci), uzyskał tytuł ar- 
cymistrza. Mistrz św iata Botwin- 
nik zdobył tylko 10 pfct 1 zajął 5 
miejsce. Trzy partie  XVII rundy 
zostały odłożone. Dogrywka tych 
partii wyjaśni ostateczną kolejność 
na dalszych pozycjach tabeli tu r­
niejowej.

16)— A jakże! Doskonale pam iętam  ten  karie r — 
Staruszek uśmiechnął się. — Wyszukałem go jeszcze, 
jako student na praktyce, kiedy biegałem do kąpieli w 
Wałowej ze swym przyjacielem, obecnie profesorem 
leningradzkiego insty tu tu  inżynierów transportu. Za 
to odkrycie przedsiębiorca, który budował odgałęzie­
nie drogi żelaznej, postawił waszemu pokornemu słu­
dze ćwiartkę wódki, zaś przodkowie obecnych koł­
choźników zatłukli mnie prawie na śmierć i złamali 
rękę... A później, o wiele później robotnicy za moją 
radą wykorzystali ten  żwir do sztucznych urządzeń.

— Czy nadaje się do betonu?
  Ze względów mechanicznych — w zupełności. Ale

jego ziarnista budowa pod jakim iś względami nie od­
powiada technicznym wymaganiom, ale to przecież 
głupstwo. Trzeba go tylko przesiać przez ra fk i 1 do­
rzucić więcej cementu... Po cóż zresztą daleko szukać: 
na naszej szosie na sto dziewięćdziesiątym posterunku 
mamy żelazobetonowy most, — to prawda, że nie taki 
piękny, jak  wasz, ale jednak ma dwa przęsła po sześć 
metrów. Właśnie zrobiony z tego żwiru i  stoi sobie, 
jakby nigdy nic... — szeptał staruszek.

— Przy Białych Krzyżach także, — niespodziewanie 
dorzucił ktoś zza parawanu.

  Tak, tak, — zagadał Komarow już pełnym gło­
sem^ kiwając w stronę parawanu. — To będzie, Taiszo 
Iwanowno, na dwieście czterdziestym pierwszym po­
sterunku, czterdzieści, czy pięćdziesiąt metrów, tego 
już nie pamiętam.

Przekład St. Datnrosza

— Dziękuję wam, — podniosła się W alentyna Gie- 
orgiewna. — Już pójdę sobie. Proszę wybaczyć, żem 
tu  wszystkich rozbudziła.

— Proszę bardzo, proszę. Będę szczęśliwy, jeżeli mo­
gę się jeszcze na co przydać, — mówił staruszek, od­
ruchowo wracając do szeptu. — Bardzo będę rad...

W alentyna Gieorgiewna wyszła na  ganek i  wsiadła 
do auta.

Auto z miejsca ruszyło ostro, wypadło za miasto 
i pomknęło szosą, rozpryskując wodę z kałuży, oświe­
tla jąc  latarniam i drogowe znaki, błyszczące listkowie 
krzaków i pomalowane wapnem  przydrożne paliki. 
W alentyna Zasnęła. Śniła się jej droga, wbiegająca, jak  
rzeka, pod koła auta, paliki, kałuże a kiedy półtonów- 
ka podjechała pod biuro, zdawało się jej, że zupełnie 
nie spała.

Czując ból w całym  ciele, wyszła z szoferki i zdjęła

w kancelarii płaszcz. Ilie m iała już sił, aby zmienić 
obuwie. Poszła do kierow nika w gumowych butach.

Kierownika nie było. W gabinecie na jego miejscu 
siedziała ciocia Pasza i  czytała gazetę.

_  Gdzie jest Niepijwoda? -  zapytała W alentyna
'Gieorgiewna. , ,

 Pojechał do karieru. Kazał wam  tu  czekać.
  A co ty tu  robisz?
— Jeżeliby dzwonił telefon, kazał zapytać, kto dzwo-

nl_  No> dobrze. Idź już. Ja  poczekam na niego. Ale, 
ale k to ’ci pozwolił brać gazety kierownika?

-1  A cóż to? Widzisz ją, gazeta nie spali m i się
w  rękach... , _.

Do czego to  doszło, — m yślała W alentyna Gieor­
giewna tak  zmęczona, że ledwie miała siły przysiąść na 
taburecie w  kancelarii, — naw et ciocia Pasza nie ceni 
mnie ani grosz. Nawet ciocia Pasza“. Serce jej w y­
pełniło rozżalenie i współczucie dla samej siebie. Szyb­
ko wyjęła arkusz papieru, wsunęła go do m aszyn'’ 
nałożyła na palce naparstk i i zaczęła pisać.

„Szanowny Iwanie Siemionowiczu!“
Chciała napisać, że jest jej nie do zniesienia ciężką 

że ją  tu  obrażają, że jest pozbawiona i przyjaciół i b li­
skich, że nie może się przenieść na inne stanowisko, 
ponieważ nie ma mieszkania, że ciągle ma nadzieję, 
iż ją  weźmie do siebie, że mu będzie łatw iej pracować 
z nią, niż z jakąkolwiek inną sekretarką.

(C d n.)

— Mogłeś w ystaw * froterow at,
możesz i w mieszkaniu trochę po* 
rządku zrobić — powiedziała do 
mnie i poleciała do sąsiadki. Na do­
bitek jeszcze kazała mnie indyka w 
kuchni pilnować. To co miałem ro­
bić? Jeździłem na tych szczotkach 
chociaż pot oczy mnie zalewał i je ­
szcze m usiałem  uważać na meble, 
żeby ich nie porozbijać, to ty i w tem  
celu piosenkie sobie ułożyłem do 
śpiewania przy froterce.

Na prawo stół, na lewo piec
na środku łóżko stoi.
Jeżdżę na tych szczotkach, ip lf-  

w am  i od razu słyszę, ie  rondle t  
szafy w  kuchni spadają. To Indylt 
tam tak rozrabiał.

Co miałem robić? W latam do 
niego i mówię:

— Chodź tu  do mnie flimcmie, do 
pokoju, siedź w  kącie i przygląda) 
się, jak pan froteruje.

Ale on nie chciał siedzieć, jesz­
cze się z pyskiem  na mnie rzucił 
i byłby mnie fatalnie podziobał.

No to złapałem za szczotkie i go­
nię go, a on na żerandol wskoczył. 
No to ma się rozumieć zaprawiam  
go tą szczotką,a żerandol się ob­
rywa  i razem z indykiem  na podło- 
gie. W yszłem  z nerw i znowóż go 
szczotką, a on na szafę skoczył. Jak  
mu przyfondowałem jeszcze raz, 
sfrunął z szafy, ale zwalił gąsior z 
wiśniami na cukrze. Ciemna m o­
giła — myślę  sobie, teraz leżem o- 
bydwa. Bo jak  raz dzwonek się o- 
dezwał. Gienia wracała.

Czem tu  zetrzeć ten sok jak  pra­
gnę zdrowia, ale ponieważ że f i ­
ranki m ieli iść do prania, szarpłem  
za jedną i gzyms urwał się z ha­
kami. A  tu Gienia coraz głośniej 
dzwoni, no to ścieram ten sok i 
krzyczę do drzwi:

— Zaraz, zaraz, bo indyJc w i­
śniówką się zalał i strasznie tu roz- 
rab ia.

Jakżem  w ytarł te podłogie tą f i ­
ranką, lecę do drzwi i otwieram, 
chociaż się trzęsę cały ze strachu. 
Ale patrzyć, to nie Gienia tylko ja ­
kieś dwie paniusieczkl.

Spojrzeli na mnie i zapytanie 
mnie robią: „

— Czy nie zastałyśmy m ęia  W 
domu?

No to ja widzę, ie  za Gienie m nif 
biorą i odpowiadam piskliw ym  
głosem:

— Nie, nie ma, jestem  tylko ja
i indyk.

— Tym  lepiej, bo m y właśnie
do szanownej obywatelki, a m ą i 
by nam utrudniał. Chodzi nam o 
wszczęcie akcji produktyw nej 
produktywizacji m ężczyzn w za­
kresie pomocy w  domu.

— Obywatelka męczy się tu sa­
ma z porządkami — a m ężulek  bu ­
ja  po mieście. Trzeba to zmienić, 
doświadczenia wykazały, te  można 
ich śmiało zatrudnić przy gotowa­
niu, zaciąganiu podłogi i cerowaniu 
skarpetek  — zaznaczają te osobi­
stości.

No to ja mówię:
— Faktycznie można, niech fro ­

terują!
— Czas skończyć z tą niespra­

wiedliwością. Czas wziąć się za 
tych panów. Chyba podziela oby­
watelka naszą opinię.

j— Faktycznie, podzielam. Tak, 
tak. M ężczyźni dranie, ale baby ty i  
niezgorsze cholery — mówię.

— Jak to?
— A  tak  to, te  paniuszeczki te t  

wartoby trochę do tej produktyw i­
zacji podciągnąć. Np. pani szanowr 
na na konduktorkie do autobusu i 
trajlebusu pasowałaby jak  rzadko, 
bo ma duże gadanie i łatwo by się 
z pasażerami potrafiła oblecieć. A 
ta druga paniusia w sam t i z  do 
trójki m ularskiej by się nadawała!

Spojrzeli się na mnie, krzyknęli 
— i padli zemglone na ziemie. Ćo 
się pokazało, jakżem  z ten u  i::y- 
szedł i zacząłem ich sztorcować, 
fartuch Gieni ze mnie zleciał i zo­
stałem w  żakietow ych spodniach.

Jak doszli do siebie, złapali za 
parasolki i chodu, a ja przez lu f­
cik jeszcze z pół godziny ich sztor­
cowałem, za to napuszczanie żon 
na mężów w krytycznem , przed- 
świątecznem czasie.
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